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B;:iesić)ta rocznica Traktatu Iłersaiskiauo.
T raktat W ersalski, którego dziesiątą 

rocznice obchodzimy, zmieni! polity­
czny obraz Europy, stw orzył Ligę Na­
rodów. Międzynarodowe Biuro P racy , 
wydał postanowienia o odszkodowa- 
’ 'ach. sformułował nowe* europejskie 
przepisy polityczne, iroansowe i eko­
nomiczne. Za pomocą tych postano­
wień zaw artych w 15-tu częściach, 
Traktat stw orzył podstawy dla orga­
nizacji nowego porządku rzeczy w 
Europ.e we wszystkich dziedzinach iel 
politycznego prawem mlędzynarodo- 
wera regulowanego życia W  szczegól­
ności naprawił dzieuową krzywdę 5 
błąd. prawnie uiznaiąc istniejące już od 
pól roku Państw o Polskie, które w y­
walczone ofiarna krwią bohaterów na 
frontach bitewnych. reprezenrowaM 
na ko.nferenc.ii w ersalskiej Roman 
Dmowski i Ignacy Paderewski, dobrze 
zasługując sie Ojczyźnie

Dziś. po latach dz'esięciu istnienia 
Traktatu stwierdzić można zgodnie z 
prawda, że organizacja tego nowego 
porządku rzeczy' w Europie napotkała 
na ogromne trudności, że właściwie 
prócz granic politycznych, w ykreślo­
nych Traktatem  i nienaruszonych w 
ciągu tego okresu — w szystkie inne 
postanowienia w swym wykonaw­
czym procesie albo poruszają sie żół­
wim krokiem naprzód, albo w ręcz już 
uległy wypaczeniom względnie zasto- 
krwi. O znaczeniu Ligi Narodów czy 
.Międzynarodowego Biura P racy  w y­
starczy stw erdzić że instytucję te nie 
odgrywają istotnej roli kształtującej 
row a rzeczyw istość pobłyczną Euro- 
rv : kwestia odszkodowań, naprzód 
przez p'an Dawesa a ostatnio pakt 
Younga uległa natomiast ewolucji, 
istotnie odbiegającej od punktu w yj­
ścia w Traktacie.

W  ciągu lat dzies:ęciu życie samo 
wydobyło na wierzch w łaściw ości te­
go ducha który kierow ał istotnymi 
twórcam i Tiaktatu . ducha, który był 
mimo w szystko inny. aniżeli duch żoł­
nierzy. w alczących i krw ay iących się 
na frontach zw ycięskiej koalicji. Duch. 
organizujący przep;sv traktatow e za­
w ierał w  sobie .iuż pierwiastki w alk5 z 
naczelną ide;ą T rakta.tu. m ającą w rze­
czyw istości m aterialnej w yrzeźbić w 
całe j pełni w alory zwycięskiej woiny. 
Dyplomaci, formułujący nowe przepi­
sy  europejskie, to nie by’i nieugięci w 
coju żołnierze z pod Verd!nn czy z nad 
Marny. Inne iuż nimi. mezliczone w 
swej złożoności i celowości, w swych 
założeniach moralnych i politycznych, 
kierow ały im eresy i motory. Lloyd 
George był bohaterem zgoła innego 
tyipu etycznego, aniżeli marszałek 
F  ch. T raktat też W ersalski, będący 
wynikiem wie kiei gry interesów poli­
tycznych zaw arł w sobie już postano­
wienia i tendencje, które w obliczu 
rozw iaiącei sie powojennej rzeczyw i­
stości. godzić musiały samobójczo nie­
jako w tą ied:’nie wielka, ©tyczna ideę 
Traktatu, jaką miał i ma być nowy 
moralny porządek rzeczy w Europie, 
wyw alczony krwią miiljonów bohate­
rów o pełne prawo do życia państw 
narodowych,

Nie masz prawdziwe-, niepodległości 
poi/tycznej bez istotnej niezależności 
gospodarczej. T raktat W ersalski przy 
•wracając szeregowi narodów womość 
polityczną, nie stw orzył niestety rów­
nocześnie podstaw dla urzeczyw istnia­
nia ich niezależności gospodarcze!, 
przeciwnie nawet, tw órcy jego, będąc 
rzecznikami przediewszystkiem wiel­
kich międzynarodowych iniiperjaliz- 
mów gospodarczych, w7 perspekty >vie 
ich interesów starali sie już u za m ii?  
nowego życia powojennego, drogi r, z 
woju gospodarczego Europy w ykre­
ślać. Niezgodność też nowego pol.ty iz- 
nego systemu, stworzonego przez T ra ­
ktat z zachowanemi, w rabunkowym 
i imperialistycznym liberalizmie 19 go

stuiiiecia korzeń swój znajduiacemi mie 
dzynarodowemi zasadanr życia gospo 
darczego —  oto prz ea e ws zys tki eim 
treść dziejów minionego dziesięciole­
cia. ropiąca potęgującym s>e z loku na 
roik kryzysem  i nędza ekonomiczną, 
(e z tej tragicznej niezgodności- zysk 

ciągnąć będa tylko te siły, w których 
najżywszym  interesie leży obalenie 
także i politycznej karty Traktatu 
W ersalskiego — któż mógł tego nie- 
prze\vidywać i któż dzisiaj nie widizl 
rosnącej jak na drożdżach energji od­
wetowej rozbitych dziesięć lat temu 
Niemiec?...

Ta polityczna treść Traktatu pozo­
staje w szakże niewzruszona i — jak 
na razie — nikt jeszcze nie jest zdolny
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ósmy raid międzynarodowy Automobilklub Polski na prze­
strzeni 3200  kilometrów przez Polskę Czechosłowację Niemcy 
przy wielkiej międzynarodowej konkurencji A b so lu tn y  zwy­
cięzca pierw szy w ogólnej klasyfikacji Hrabia Adam Po­
tocki trzeci Z aw iĆ O W Sk i czwarty Strakacz wszyscy na 
samochodacn AUSTRODAIMLER typu Adr. stop. W szyst­
kie wozy absolutnie bez punktów karnych z dużemi 
ilo śc ia m i punktów dodatnich stop. Największa szyb­
kość w p ró b ach  p ła sk ic h  i g ó r sk ie j  Hrabia Maurycy 
Potocki na s a m o c h o d z ie  A U S T R O D A I  M L E R  Stop.

12 NAORdD ZDOBYTYCH ńUSTRODAIMLEft

DOikusie sie o je j zmianę i obalenie. Jeśli 
sie bowiem o naruszeniu politycznej 
karty  Traktatu mówi — a mówi sie o 
mej coraz częściej i coraz głośniej — 
to dziś brak jeszcze materialnej goto­
wości do wykonania tych zamiarów, 
co jednak nie oznacza, aby już lata bli­
skie nie miały stw orzyć potrzebnych 
ku temu warunków.

Z tą realna, możliwością my Poiacy 
liczyć się musimy może najbardziej ze 
wszystkich Innych państw i narudów, 
wskrzeszony ch do wolności po w oj­
nie.

Stojąc tw ardo i niewzruszenie na 
gruncie nienaruszalności politycznych 
zasad Traktatu, l.cząc się zaś realnie 
z narzuconą z zewnątrz próoą ich re­
wizji. skierowujemy swe oczy i myśl! 
p r z ed ews z y  s t k i cm ku rodakom naszym 
na niemieckim G Śląsku i na Mazu­
rach pruskich, bo jeśli rewizja miałaby 
istotnie nastąpić, to musiałaby przede- 
wszystkiem naprawić k rzywdę, jaką 
Polsce wyrządzono przez oddarcie od 
żywego ciała M acierzy części zacho­
dnich ziem polskich 

: W  nowe dziesięciolecie Traktatu 
W ersalskiego wstępujemy pełni poczu­
cia siły i znaczenia Polski rosnącego 
stale i obiektywnie w międzynarodo­
wym układzie sił. gotowi zawsze do 
obrony swoich granic i walki o słuszne 
swe prawa, świadom". — przedewszy­
stkie m — konieczności organizowania 
sw ej pełnej niezależności gospodar­
czej, podobnie jak i inne państwa na- 
rodowe środkowej Europy7, gdyż bez 
spełnienia tego naczelnego postulatu, 
niema mowy o utrzymaniu politycz­
nych postanowień Traktatu W ersal­
skiego. .

demonstracje niemieckie 
przeciwka ra k ie ta  Wersalskiemu.

„SKORO NIEMCY OSIĄGNĄ FW A K U A C JZ NADREN JI.-“.

(Teleionem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 28 czerwca. (G). Z P ary ­
ża donoszą: Pertinax pisząc w „Echo 
de Paris“ o demonstracjach niemie­
ckich przeciw traktatowi wersalskiemu 
wyraża obawę, że w chwili, kiedy 
Niemcy osiągną ewakuację Nadrenii i 
swobodę mobilizacji, mogą one oświad­
czyć Polsce i Czechosłowacji, że w ybi­
ła godzina w której należy przystąpić j 
do zmiany pewnych paragrafów trakta 
tu wersalskiego.

Prasa francuska z oburzeniem pa­
trzy na to co się dzieje w Niemczech i 
przypisuje obecne nastroje w Niem­
czech nadziejom pokładanym w polity­
ce partji pracy.

Gdańsk. 28 czerwca. (PA T), W szyst- 
k e stronnictwa sejmu gdańskiego pod­
pisały deklarację następującej treści:

W  dniu 29 brn. upływa 10 lat c l  dnia 
podpisania w W ersalu traktatu pokojo­

wego. Traktat wersalski oeryw a nie­
miecką ludność wolnego miasta Gdań­
ska od Rzeszy wbrew je j woli, które 
przez to znaiazło się w ciężkiem poło­
żeniu gospodarczem. Pcmimo to jednak 
wolne miasto Gdańsk wypełniło swe 
zobowiązania nałożone na nie przez 
traktat wersalski Deklaracja przesyła 
w końcu braterskie pozdrowienie naro­
dowi niemieckiemu i stwiefdza. że mi­
nio 10-letnich wysiłków, zachodnia kul­
tura stanowi spójnię ludności wolnego 
miasta Gdańska z narodem niemieckim.

Gdańsk. 28 czerw ca. (PAT). Dzisiej­
sza prasa podaje wiadomość o manife­
stacjach na terytorium Gdańska, skie­
rowanych z racji dzisiejszej rocznicy 
podpisania Traktatu W ersalskiego, 
przeciw postanowieniom tego traktatu. 
W  związku z tern komisarz generalny 
Rzplitej w Gdańsku zwrócił uwagę se­

natu wolnego miasta przedewszyst- 
kiem na wyraźnie nałożony na wolne 
ni. Gdańsk obowiązek poszanowania 
przepisów Traktatu W ersalskiego i 
praw które ten traktat przyznał Polsce 
Następnie p. komisarz generalny zwró­
ci] uwagę senatu na to, że podobne 
m m ifostacje, zwiócone także przeciw 
Polsce, są szkodliwe dia interesów go­
spodarczych. tak Polski jak i Gdańska

STANY ZJ. WEZMĄ UDZIAŁ 
W KONFERENCJI R O ZBRO JEN IO ­

W E J.

Nowy Jork . 28 czerw ca. (PAT.) P r” 
sa donosi, żę gen. Dawes otrzym a! po­
lecenie poinformowania premiera Mac 
Donalda, że Stany Zjednoczone są go* 
towe w ziąć udział w konferencji 'w  
sprawach rozbrojenia na morzu zor­
ganizowanej w ramach Ligi Narodów, 
albo też niezależnie od niej. Decyzja 
w te j sprawie należy do Mac Donal­
da-

DAJ GROSZ NA C ELE TOW A- 
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.
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Trzeti dzień p^ces! i  ministra Czechowicza.
Defilada oskarżycieli. -  N<eudolne popisy krasomówcze pos. Wyrzykowskiego. 

Mowa min. Czechowicza.
(T elefo n em  od naszeg o  K o resoo n d en ta )

W arszaw a, 28 czerw ca (zo.) T rzeci 
dzień rozpraw y przed Trybunałem 
Stanu toczył sie przy jeszcze mme.i- 
szem niz .poirrz-ednio, udziale .publicz­
ności. Na stanowisku trw ają natomiast 
dziennikarze i bardzo licznie zebrani 
prawnicy.

Rozprawa rozpoczęta sie od defila­
dy w szystkich trzech Oskar t y  cieli. P a ­
nowie P ic-acki i W yrzykow ski debiu­
towali przed Trybunałem  a dr. Lie- 
bermatm popisywał sie po raz drugi w 
replice na' raowe obrończa mecenasa 
Pasoha-lskiego.

Dr. P itrack i ograniczył się do roz­
trząsania prawniczej strony procesu, 
uważajac. że polityki dość iuż dał ko­
lega jego dr. Liebermann. Przypomina 
br.anjjenie ustawy skarbowej, dowo­
dząc. że przepis o nieprzekraczaniu 
budżetu j-est w niej zupełnie katego-ry- 
cznym. a tylko zupełnie wyja,tkmvc 
wypadki jak katastrofy itp. moga po­
zabudżetowe wydatki usprawiedliwić, 
jednakże z  tern, że beda one natych­
m iast przedłożone sejmowi do za­
twierdzenia.

Drugi z kolei oskarżyciel, pos. W y­
rzykow ski nie przyczynił ławie oskar­
życiel? splendoru. Typow y, zawodowy 
poseł zademonstrował sv!i pewną su­
mę wiedzy, połatanej w ykresam i sta- 
tystyeznemi i na tym materiale zbudo­
w ał nowe oskarżenie p. Czechowicza 
o błędna politykę gospodarcza, upra­
wiana na stanowisku ministra skarbu.

Nudny i nic wspólnego ze sprawa 
nie m aiacy pseudo-naukowy wywód 
trw ał na szczęście tylko pół godziny^ 
poczem dr, Liebermann uderzając w 
akordy najw yższe, starał sie naprawić 
fatalny nastrój, w yw ołany na sali 
przez swego przedmówce.

Po p,os. Liebermamiie zabrał głos 
mecenas Paschałskt, który w obszer­
nym wywodzie prawnym unikając 
ściśle akceptów' politycznych, w ysu­
ną! na pierw szy plan znaczenie racji 
Stanu, która w urzędowaniu mmistra 
Czechowicza szwanku nie zaznała W  
zakończeniu prosi Trybunał n wziecie 
pod uwagę tego faktu jak również i 
tego. że a w datki forniałme zakwestio­
nowane nie przyniosły Państwu szko­
dy a jedynie korzyści.

W  końcu dzisiejszej rozprawy P-. 
Czechow icz przy pomocy olbrzym ie­
go materiału statysbycznego wykazał, 
że zrównoważone budżety od m zew ro 
tu matowego sa w yłączna niemal za­
sługa' marsz. Piłsudskiego, k tóry  uitrnał 
przeciwstaw ić sie wygórowanym  za­
daniom Avszyst,kich niemal resortów. 
P . Cze-ehowócz zwrócił rówmeż ttwage 
p. Liebcrmauna na cała szkodliwość 
obecnego procesu, na obniżanie powagi 
Polski w obec zagranicy, oraz utrud­
nianie sytuacji finansowej.

Na tern o godz. 5 po południu rozpra 
wę odroczono do godz. 8 dila naradze­
nia sie nad pytaniami, ja k o  maia być 
pobaw ione.

Poniżej podakmy przebieg dzisiej­
szej rozprawy według P . A. T-icznei.

Przemówień’’* 
dr. Pierackiegc.

W arszaw a. 28 czerwca. (PAT). 
W  dniu dzisiejszym pierwszy zabrał 
glos oskarżyciel P ieracki:

Padły tu wyrazy, że zgłaszamy się 
po jakiś spadek, że bylibyśmy zadowo­
leni gdybyśmy mogli uścisnąć choć naj- 
mmejszy palec m arszałka Piłsudskiego. 
T o  nie odpowiada rzeczywistości. Nie 
chcem y żadnego spadku z jego aktywa 
mi i passywami i nie ciśniemy się do 
m arszałka Piłsudskiego, bo nie chce­
m y wyrządzić krzywdy wam, którzy­

ście siedli w cieniu jego osoby.
Następme pos. P ieracki omawia dzie­

je tworzena się praAA'a budżetowego i 
stwierdza, iż prawo budżetowe jest u 
nas stosem pacierzowym parlamentu. 
Nietylko dlatego, że daie możność kon­
troli nad gospodarka, ale i dlatego 
szczególnie, że w ogóle dzięki jemu par­
lament u nas się zbiera i ma możność 
radzić. Parlament, gdyby sie zgodził 
na ograniczenie tego prawa, podpisał­
by wyrok śmierci na siebie, stałby się 
lakaś Radą przyboczną. Mówca oma­
wia ustawę skarbową z r. 1927, poczem 
przypomina obrady komisji budżeto­
wej z września 1926 i następnie sejmn, 
który przyjął poprawkę, że otwieranie 
kredytów może tylko nastąpić na wrrip 
sek ministra skarbu, uchwalony, a nic 
zatw ier dzony, jak było w pierwotnem 
brzmieniu w drodze ustawodawczej.

Czy wobec tego wogóle sa możliwe 
przekroczenia budżetu? Minister Cze^ 
chowicz powiada, że byłby to bezdu­
szny rygoryzm, nie liczący sie z potrze 
bami życia. Przyznaję to av zupełności. 
Tylko trzeba odróżnić przyczyny ta ­
kich wydatków pozabudżetowych. J e ­
żeli ustawa staje na zasadniczetn sta­
nowisku, że niema kredytów' dodatko­
wych bez poprzedniej «chvwrfv sejmu, 
to tylko- bardzo rzadkie wyjątki mogą 
uprawniać ao czynicma takich w ydat­
ków. Okazuje się. że twierdzenie pana 
Czechowicza, że Avydatki bylv czynio­
ne tylko w razacli niezbędnej koniecz­
ności, nie zgadza się z rzeczywistym 
stanem ręczy. Raczej pizez takie in­
w estycje i wydatki paraliżuje się cały 
kierunek polityki ekonomicznej sejmu. 
Parlam ent p o lsk , któremu czynione sa

>n — m B g g g g E s a

różne zarzuty, wyposażył ministra 
skarbu w, Polsce w potężne prawa. Mi­
nister skarbu w Polsce je s t poprostu 
dyktatorem finansowym. Ale oprócz- 
tego minister skarbu ma jeszcze dalsze 
uprawnienia, gdyż wszelkie kredyty są 
otwierane miesięcznie przez ministra 
skarbu.

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia poseł Pieracki twierdzi, iż ustawa 
nasza jest w y-aźną i jasną, i każdy 
prawnik musi przyznać, że jeżeli usta­
wa mówi o  możności ohyierania kre­
dytów dodatkowych tylko na wniosek 
ministra, skarbu, uchwalony w drodze 
ustawodawczej, ro jeżeli przypadkiem 
stało  się z konieczności m aczet to jest 
pierwszą; rzeczą ministra przyjść do 
par.amentu, aby to cx poist usankcjo­
nować. Tu nie można mówić o termi­
nie. Termin jes t natychmiast, bezzwło­
cznie, gdy tylko parlament się zbierze. 
Ale minister st-oiąc na stanowisku roz­
prawy sejm ow ej z 5 grudnia, twier­
dził, ze do-stał zupełne absolutorium. 
Ale jest fu znowu wielkie nieoorozu- 
mienie. Pan Czechowicz był nielojalny 
wobec sejmu, bo miał niewątpliwie 
obj.aAviotna wolę sejmu i woli tej nie 
wypełnił. Pan obrońca starał się uspra 
yśedliwić p. Czechowicza stanowi- 

,skiani M arszałka Piłsudskiego. Tego 
rodzaju uspraAviedliwienie nie może 
w ytłum aczyć p. Czechowicza. Ja  zaś 
zwrócę- jeszcze uwagę na artykuły 55 
do 57 Konstytucji, które dokładnie o- 
kreślaja odpoAAdedziaiiiiOŚć jninistrów 
nietylko za Avłasne działania i swych 
urzędników, metylko za cały rząd. ale

" W E E L i i ,
S m a c z n e ,  gdyż przygotowane z donorowych ziaren 

• kakaowych.
P o ż y w n e ,  gdyż starannie oczyszczone zawiera jedynie 

pożyteczne, dla odżywienia składniki. 
W y d a j n e ,  gdyż m.ałko sproszkowane.

a r  Ż ą d a ć  w s z ę d z i e !  "W |  n2719
S k l e p  w c  L w o w i e ,  ul. A k a d e m i c k a  16.

A P O J N L O  O sta in ia  sp o so b n o ść , dla tych, Którzy nie w idzieli w sp an iałego  dram atu pt. :

„O JC Z E," K ap itan  S o rre l  ije g o  sy n
Dziś o godzinie 1L45 W I Ę L R I  P O R A N E K .

Epizod hisif ryaneąo konfliktu.
(Telefon em  od uaszezo korespondenta.)

W arszawa. 2S czerw ca, (w. i.) Pro- ' 
ces b. min. Czechowicza przed Trybu­
nałem Sranu jest śledzony przez całą 
świadioirńa opipje publiczną z niesła­
bnącą uwagą i ze zrozumieniem, że 
proces ten jest jak gdyby symboliczną 
'■lustracją tego konfliktu, który, niero- 
zegrany —  będzie stale pcwimi-iwrwy- 
w ał bieg państwowego życia polskie­
go, Konflikt ten tak się ostatnio za­
ostrzył, że tylko w zupełnem zw ycię­
stwie jednej z dwóch zasad, mających 
być p-od-stawą ustrojową Rzplitej mo­
żna znaleźć iego rozwiązanie.

Istotny cci przewrotu majo\yeg:o nie 
został dotychczas spełniony, to też ni® 
można oczekiwać, aby niezłomna wofe 
tego, który wciąż w alczy o stworze­
nie warunków, dających możność roz­
winięcia pełni Sił Państw ? Polskiego, 
załam ać się mogła w p ó ł drogi, celu 
nie osiągnąwszy.

Na tle tego historycznego konfliktu 
proces p. Czechowi-ęza nie może być 
nfuzem Migcej, lak tylko epizodem. L e­

psze,’ lub gorsze inowy oskarżycieli, 
lub obrońcy bedą tylko mowami. Roz- 
namiętnie-nie pismaków partyjnych po­
zostanie śmiesznetn błaznowaniem. Fa 
ktem pozostanie, że, iak się w y r a #  
dos. Liebermann „odpowiedzialność 
prawna marszałka Piłsudskiego jest w 
Polsce utopią, ponieważ jest on zbyt 
wyjątkowa1 postacią historyczną, żeby 
mógł sie zm ieścić w ramach takiej od­
powiedzialności44.

Faktem  pozostanie również, że czy­
nienie odpo,\viedzialnym b. ministra 
Czechowicza za winy niedopełnione 
jest tył,ko niałodusznem tchórzliwem 
usiłowaniem przerzucenia istotnego 
konfliktu między pańsfcwowemi koncc- 
p-cjam5 Piłsudskiego a tchórzliwą ooro 

. ną seimcikracji —  w płaszczyznę pro­
cesu rządowego.

Ten konflikt me zakończy się takim, 
czy  innym wyrokiem Trybunału Stanu, 
ten konflikt nie wygaśnie, dopók' w al­
ka nie zostanie rozegrana do końca.

nawet odpowiedzialność solidarną i in­
dywidualna za akty rządowe Prezy­
denta Rzeczypospolitej, za tę osobę, 
k tó ia  według Konstytucji nie jest od- 
powiedaiałną.

Zapytuje więc, jaki jest tytuł prawna 
do uchylenia odpowiedzialności mini­
stra' za p-sobę, która według zdania 
mego kolegi może stanąć tylko przed 
Trybunałem histo-rji, ale która według 
Konstytucji niema naAvet tych upra­
wnień, co Prezydent Rzeczypospolitej 
Prezes R ady ministrów jest tak sann 
odpowiedzialny, jak każdy minister 
Pan Czechowicz tem się zasłaniać nie 
może.

Kończąc wywody, puiseł Pieracki za 
znaczył: W ięc niech nikt w  te j sali nie 
mówi, że wallta. która się tu toczy, ma 
tło polityczne. Ma ona tlo głęboko kon 
stytucyjue. Pan minister Czechowicz 
świadomie czynnie \v,spółdz:ałał w 
targnięciu się na najistotniejsze prawp 
parlamentu. A jeżeli twierdzą tu,- że 
Piłs, jest w Polsce wszystkiem, ze jest 
także przymusem moralnym, to jestem 
może niepoprawnym marzycielem, ale 
wierze, że Trybunał wyrokiem swoim 
stwierdzi, że istnieje jeszcze większy 
przymus w Polsce: Praw o i kate&oiy 
czny. nakaz ustawA'.

Wywody zawodowego 
oosla,

Oskarżyciel W yrzykow ski: Na po­
siedzeniu komisji budżetowej jako śled­
czej dnia 8 marca br. pan minister Cze 
chowicz oświadczenie swe zakończył. 
Proszę jedynie o zaznaczenie av opmji 
komisji, gdy wypadnie dia mnie nie- 
przycnylnie, że takie bezwzględne trak 
to\\'anic zastosoAvane zostało po raz 
pierwszy do ministra, który miał sz-czę 
ście uporządkoAwać polskie finanse, za- 
oewnić równowagę budżetową i usta 
bilizować walutę. Sądzę jednak, że ter 
pogląd pana ministra na sw ą rolę przy 
porządkowaniu finansów państwowyc! 
i z-rbwneważenie budżetu jest mocno 
przesadzony. Zjawisko to należy ra­
czej przypisać pomyślnej koniunkturze- 
jaka panowała za ministra Czechowi­
cza. Ale już w marcu 1927 bilans za­
czyna się załamywać i to -w  znaczne 
części z winy ministra Czechowicza 
Nawet w obozie rządowym posunieeh 
podatkowe pana Czechowicza budzi­
ły wątp1iAvości. Widziałem nawet tak 
obiaw, że onrócz ministra skarbu je 
szcze dwaj inni ministrowie występo- 
Avali z nowynń podatkami

Stopa procentowa Batutu Polskiego 
jest tak, wysoka, że tylko może iść w 
porównaniu ze stopą w Greęji i B u ł­
garii. Nasza pożyczka stabilizacyjna 
spadła znacznie w kursie. Czyż przy 
takiej sytuacji może pan Czechowicz 
przyp.sać sobie zasługę, że uporządko- 
Aval finanse P aństw a?

Mówca poddaje następnie krytyce 
politykę pocatkową ministra Czechowi 
cza oraz podniesienie1 kapitału Banku 
Gospodarstwa Krajowego o 85 miljo- 
noAV złotych.

/
PRZEM ÓW IENIE P . LIEBERMANN A.

Oskarżycie! Liebermann: Byłem  wczo 
raj przedmiotem zaczepek osobistych 
ze strony, obrońców. Przechodzę nad 
niemi do porządku dziennego. Od mie­
sięcy jestem przyzwyczajony do tego 
huraganowego ognia napaści ze stro­
ny omońców mirrstra Czechowicza. 
Dziwię się tylko, że tak znany obroń­
ca  nie rozumiał, że me wypada czynie 
zarzuty osobiste prokuratorowi, a tak 
mnie przecie* scharakteryzował.
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Druga n-owa b. min. fizethowicza.
F o  przemów leniach oskarżycieli za­

brał głos b. minister skarbu Czecno- 
wicz.

Jestem  wdzięczny panu oskarżycie­
lowi posłowi W yrzykowskiemu, że po 
dat w wątpliwość me zasługi w roli 
ministra skarbu. Że ironizoiwał on o - . 
statni ustęp mego przemówienia n a - ko­
misji budżetowej:, w którem zaakcen- 
tow'alem, że miałem szczęście, a nie 
zasługę uporządkować polskie finanse. 
Jestem  wdzięczny, nie zważając na 
ironię, dlatego, gdyż to daje mi m o  
żność powiedzenia wobec społecizeń- 
stwa, kto ma największe zasługi w 
tern. że pobkie finanse zostały upo­
rządkowane.

W YM OW NE C YFR Y.

Przytoczę wymowne cyfry, doty­
czące układania budżetów. W budże­
cie na r. 1928— 29 żądania ministrów 
jeszcze nieuzgodnione na Radrae mini- 
-strr.ky. ale opracowane w koordynacji 
z departamentem budżetowym Mini­
sterstw a Skarbu i stanowiące naidal- 
sze ju t minimum tego, bo ministrowie 
po wszelkich obcięciach żądali, wyno- 
siły razem 3.031 milionów'. W  brznre- 
ni-u ustalnnem przez ministra skarbu 
wydatki te wynosiły 2.45S mibonów. 
Sejm uchwalił 2.508 miljonówT W  roku 
następnym przy układaniu budżetu na 
r. 1929—30 żądania ministrów' opiewa­
ły  na 3.151 milionów. Minister skarbu 
wniósł budżet na 2.633 miliony, sejm 
uchwalił 2.765 milionów'. Z tych cyfr 
mogą Panowie z łatw ością zobaczyć, 
w jakich warunkach odbywa się praca 
ministra skarbu. Bez przesady mogę 
powiedzieć, że minister skarbu znaj­
duje Się w stanie ustawicznej walki z 
innymi ministrami. I w tej w alce uległ 

*hawct mói poprzednik. a zarazem pre­
mier W ładysław  Grabsici. me dlatego 
że nie rozumiał, iż budżet zaduży do­
prowadzi do deficytu, bo z tego do­
skonale zdawał sobie sprawę, ale u- 
legł o t  niesłychanej presji innych re- 
Stcftów i po deficytowym roku 1924, 
po klęsce nieurodzaju, poszedł do sej­
mu z budżetem przekraczającym  2 mi­
liardy ówczesnych złotych, co po prze 
bczemu n,a row y parytet daje trzy i 
pół miliarda. To zrobił minister skarbu, 
który doskonale zdawał sobie spraw'? 
z tego, że budżet jest zaduży, na sku­
te j niesłychanej presji innych mini­
strów.

TAJEMNICA OSIĄGNIĘCIA RÓWNO 
W AGI BU D ŻETO W EJ.

Jeżeli potrafiłem tak znacznie zre­
dukować żadania ministrów, to tylko 
dlatego, że bezpośredni uaział w te; 
pracy brał p. marszałek Piłsudski, któ- | 
ry bezpośrednio uczestnictzyl w całym  
szeregu żmudnych i tygodniami trwa­
jących komferencyi, w których moich 
h y y ch  kolegów zmusił do tak daleko 
dą-cydi ustępstw. W  tem leży ta je­
mnica. którą teraz zdradzam, tajemni­
ca osiągnięcia równowagi budżetowe]. 
Poprzednie rządy osiągnąć jej nie mo­
gły. Ale p. marszałek Piłsudski mocno 
chciał tej równowagi i ta równowaga 
została osiągnięta. P . poseł W y rzy ­
kowski mówi o panu ministrze Kiarne- 
rze. że i za niego w c.ągu trzech mie­
sięcy zaistniała równowaga buażeto* 
wa. Tak, bo i p. Klarner pracował w 
ga" necie Marszalka Piłsudskiego, Są ­
dzę, że ieżeliby na mo-iem miejscu był 
w tym gabinecie p. Zdziechowski albo 
kto inny, musiałby osiągnąć też ró« 
wnowage budżetową T ej zasrusi ja 
sobie nie przyswajam

MAGICZNE REZU LTA TY ZARZĄ­
DZENIA MARSZ. PIŁSU D SK IEG O .

Zdiiadizę panom jeszcze drugą ta je­
mnice. Za p. m arszałka Piłsudskiego 
na samym wstępie był położony kres

interwencjom posiów, które nie szły 
po Iinji ogólnych interesów. Ogłoszono- 
zarządzenie, że jeżeli poseł przycho­
dzi w sprawach natury ogólnej, należy 
go ja k  najbardziej życzliwje przyjąć. 
Ale kres położono interwencjom osobi­
stym lub nartyjnym ł Na podstawie te­
go urząd zenia p. Marszałka ja w yda­
łem zarządzenie, którego z całą bez­
względnością dopilnowałem, żeby oa*

nowie posłowie nie przeszkadzali urzę­
dnikom pracować, żeby nie wtrącali 
się do ioh czynności, żeby się nie Iioao 
no z protekcją posłów przy załatw ia­
niu poszczególnych spraw. Rezultaty 
tego były magiczne. Z tą chwilą apa­
rat sk.arbo-w'y z dniem każdym funk­
cjonował coraz sprawniej i doszedł do 
wysokiego stopnia d-oskonał-ości.

144')

dziej obciążała tych, których przedsta­
wiciele prawicy uważają za przeciążo­
nych, i uważają słusznie.

JA K P  LIEBERMANN MÓGŁ 
IO  W YDLDUKOW a Ć ?

P. Liebermann już na plenum sejmu 
dnia 20 marca przeniósł punkt ciężko­
ści na nielojalność Rządu w stosunku 
do sejmu, objawioną przez to. że Rząd 
tak długo zwlekał z przedłożeniem kre 
dytów' dodatkowych, przyczem usiło­
wał dowi-eść, e glówmym sprawcą tej 
nielojalności byłem ja. Byłem tembar- 
dziej zdziwiony, bo przecież w komisji 
budżetowej złożyłem dowód, że stara­
łem Tę o przyspieszenie tej snraww. 
Dziwi mnie też. iakim sposobem pan 
Liebermann mógł wydedukować z u- 
stawy skarbowej, że minister skarbu w 
Polsce jest dyktatorem. Wszedzie mi­
nister skarbu ma większa władzę niż 
w Polsce. U nas może się podać tylko 
do dymisji, ale ihbże to uczynić każdy 
minister, z czego wynika, że jest dy­
ktatorem.

GD YBY OPO ZYCJA O FJE ŁA  RZa DY

Prócz tego pan Liebermann wciąż 
zapomina lub źle interpretuje art. 10 
konstytucji, który prayznaje Rząoowi 
inicjatywę ustawodawczą. P . Lieber- 
mann ch cia lb j, żeby minister wcale nie 
liczył sie z Rządem. Ale wyobraźmy 
sobie, że opozycja ujęła rządy i że mi­
nistrowie z obozu N. D. bez uprzedniej 
zgody panów Ziemięekiego i Barlickie- 
go wmesą swe wnioski do laski mar­
szałkowskiej. Czy wtedy pan Lieber- 
mann interpretował artykuł 10? J e ­
stem pewny, że byłoby szalone obu­
rzenie na te nielojalność. Ale iego w ła­
śni pizyjaciele polityczni nie mogą sie 
z nim zgodzić.

441 MĘŻÓW NIE ZDOBYŁO SIĘ  NA 
CZYN WYRAŹNY.

Oskarżyciele twierdzą, że ta uchwa­
la niczego nie dowodzi.

Ale tu znów- stenogramy semiowe 
świadczą przeciw nim. Oto np. poseł 
Rybarski byl z tej uchwały niezado­
wolony; ale powiada: zwyciężyła za­
sada, że Rzad ma dostać te kredyty. 
Panowiescie mnie tę uchwałę prowoko 
wali, bo mniemałem, że muszę ją po­
ważnie traktować. Potem  niestety pize 
konałem się, że poważnie ich trakto 
wać nie należy. Jeżeli zaś mówi sie c 
dymisji ministra skarbu, to trzeba się 
trochę zastanowić nad rzeczywistością. 
Czy stosunek między władzą ustawo­
dawczą a wykonawczą w roku 1927 
był normalny? Śmiem wątpić. W iado­
mo przecież było wszystkim posłom, 
że Rząd marszałka Fiłsudskiego ze sej 
mem nie współpracuje, że w sejmie 
się nie pojawia, że członkowie jego asy 
stują tylko na ceremoniach. Na to sic 
nawet posłowie oburzyli. B yły  wnio­
ski Cr złożenie mandatów' noselskich. 
A!e nikt mandatu nie złożył i wogółe 
na żaden krok stanowczy panowieście 
się nie zgodzili, ani nawet na w yra­
źny protest. Czy można nazwać nor­
malnym sian rzeczy w roku 1923} kie­
dy 70 proc. posłów znajdowało się w' 
stanie walki z rządem i widocznie nie 
mogło się zdobyć na wyłonierue w ła­
dnego rządu, ani na uchwalenie rzą­
dowi votum nieufności. Dlaczego w y­
magacie od ministra Czechowicza, że­
by był jedynym śmiałym obrońcą 
praw/ sejmu, skoro 444 poważnych mę­
żów —  jak  sie wyraził1 wicemarszałek 
W oźn.cki —  nie mogło się zdobyć na 
żaden krok wyraźny.

CZY POLSKA  MA B Y Ć  W Y JĄ ­
TK IEM ?

Pan Liebermann mówił tu dużo o 
praworządności. Ale śmiem twierdzić, 
że ta ca ła  droga, jaką robił, nie była

(Dalszy ojąg na str 4-ęj).
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PIŁSUDSKIEMU.**

Oto są te dwie zasadnicze taienmice, 
które złożyły się na to, że finanse Pań­
stwa zostały 'uporządkowane. Jeżeli 
na mnie spływają promienie zasług 
wielkiego człowieka, jakim jest niewą­
tpliwie p. Ma’ szalek, to bynajmniej nie 
potrzebuję się tego wstydzić, Ale nie 
przeceniam swrsj osoby. I dlatego wte­
dy na posiedzeniu komisji zupełnie wy­
raźnie oświadczyłem, że osiągnięte 
wyniki zawdzięczam w ,\ łącznie Panu 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

P. poseł W yrzykowski starał się da­
lej uporządkowania finansów przypisać 
na rachunek koniunktury, na rachunek 
strajku angielskiego i pomyślnego skut­
kiem tego ukształtowania sie bilansu 
handlowego, akurat w okresie gdy 
Marszałek Piłsudski objął władzę. 
Słusznie. Ale przecież rezultaty tego 
strajku przestały istnieć vir, marcu 1927. 
Jeżeli wszystko mamy odnieść na ra­
chunek dobre; koniunktury, to dlacze­
go jeanak cały rok 1927 bs 1 bardzo

LEGEND A O ŚR U B IE  PO D A TK O W EJ

P. poseł W yrzykowski, który przy­
wiązuje decydujące znaczenie do bilan­
su handlowego a me liczy się z ooirze- 1 
bą dla Polski kredytu i zaufania świata., 
podniósł pod moim adresem zarzut zu­
pełnie niesłuszny, że kapitał zakłado­
wy- Banku Gospodarstwa Krajowego 
został ze szkodą o 85 milionów' złotych 
podwyższony, Bank Gospodarstwa 
Krajowego dokonał emisji. Ta emisja 
była nabyta przez P . K. O. i Bank Pol­
ski. Pieniądze wpłynęły, annuitety 
wypłacane z tego tytułu obciążają nie 
bank. ale ogólny budżet Państwa, i 
pan poseł W yrzykowski, pracując w 
komisji budżetowej, mógł wiedzieć o 
tem. że istnieje pozycja budżetowa na 
te annuitety. Jednakże, jeżeli właśnie 
on wobec całego świata takie rzeczy 
mówi, to jak możemy liczyć_na zaufa­
nie zagranicy? Pan poseł W yrzykow ­
ski mówił też o sprawach podatko­
wych. W  kiJku słowach mu odpowiem. 
Je s t legenda, że za czasu urzędowania 
Czechowicza śruba podatkowa szalała, 
zwłaszcza w dziedzinie podatków bez­
pośrednich. Ale podatk* bezpośrednie 
w r. 1924 przyniosły 52 5 .milionów dzi­
siejszych złotych, w r 1929 dały 465 
milionów złotych. Mówi sie dużo. że 
egzekutorzy za mnie ściagali tak jak 
nigdy przedtem. Nieprawda* W  roku 
1925/26 ściągnięto 17 proc. w drodze 
egzekucji, w r. 1927 tylko 16 proc., w 
następnym 13 proc. Rówmież niesłu­
szne są zarzuty niesprawiedliwego na­
kładania podatku obrotowego. W  roku 
1924 dał on 175 milionów, czyli 301 mi­
lionów dzisiejszych złotych, zaś w ro­
ku 1928 350 milionów złotych który to

Pomyślny aczkolwiek bilans handlowy 
był już ujemny, dlaczego rok 1928 byl 
jeszcze pom yślniejszym ?

Nie w bilansie handlowym leży 
punkt ciężkości takiego kraju jak Pol­
ska. który przed wojna nie był boga- 

I ty — z wyjątkiem jednej może dziehii- 
j cy pruskiej. Dla takiego kraiu znaczę- j 
i nie decydujące ma zaufanie wewnętrz­

ne Myliłby się, ktoby sądz ł, że Polska 
potrafi się rozw ijać w takiem tempie, 
w jakiem musi, jeżeli chce wytrzym ać 
konkurencję umych państw, jeżeli bę­
dzie odcięta od dopływu tak bardzo 
nam potrzebnych i decydujących o na­
szym dobrobycie kapitałów zagranicz­
nych. Zlą przysługę robią ci. którzy z 
lekkomyślnością —  powiedziałbym — 
z tą opinią zagraniczną się nie liczą, 
którzy rzucają oskarżenia, podejrzenia, 
które są skwapliwie chwytane i które 
niesłychanie ujemne konsekwencje dla 

I naszych zdolności kredytowych pocią­
gają u irnych państw.

wzrost był uzasadniony lepsza koniun­
kturą.

Dla ilustracji pozwolę sobie poró­
wnać to z  cyframi osiągniętemi w po­
dał kach pośrednich. Przyniosły one w  
r, 1924 77 miljcnów, czyli 132 miliony 
dzisiejszych złotych, w r .1928— 29 
173 miljony czyli o 31 prc. więcej, zaś 
monopole w r. 1924 przyniosły 280 mi­
lionów czyli 490. m.ljppów dzisiejszych 
złotych, w r. 1928— 29 899 milionów 
czyli o 79 prfe. więcej.

Otóż legenda o nadmiernym fiska­
lizmie Czechowicza w zakresie poda­
tków bezpośrednich powinna się roz­
wiać.

B y ł to zarzut, że nie przeprowadzi­
łem reformy podatkowe;, ale to nie 
jest rzece tak łattwa, gdy w sejmie 
zw alczają się dwra prądy, tak zw. kla­
sa posiadająca —  mówię tak zwana — 
tak samo jak  przedtem mówiłem tak 
zwana ustawa skarbowa, i nie wiem, 
dlaczego ran  oskarżyciel dopatrywał 
się w tem ironii.

P . Liebermann; Cofam
Otóż przedstawiciele klas posiadają­

cych walczą z obozem radykalnym, 
który jest liczniejszy, o  różne zasady 
podatkowe.

Kto jednak najwięcej się domaga re­
formy podatkowej? Praw ica. Me do­
prawdy nie radziłbym przy dzisiej­
szym stosunku sił tym stronnictwom 
tak bardzo mówić o reformie podatko­
wej, i to dla tei_proscej przyczyny, że 
dziś byłoby możliwe przeprowadzenie 
takiej reformy, któraby jeszcze bar-
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praworządna. Przypuśćm y. że w  Pol­
sce ma zapanować bezwzględność naj 
dalej posunięta. Co prawda, iia  z a cho­
dzi o nie było wypadku pocągimęcia 
cio odpowiedzialności ministra skarbu 
przez Trybunał Stanu, aczkolwiek, jak 
to przytaczałem. bvłv liczne wypadki 
przekroczeń budżetowych.

M inister skarbu Hilferdimg w  Niem­
czech dnia 22 maja wystąpił w parla­
mencie z wnioskiem na s a  twierdzenie 
przekroczeń poczynionych jeszcze 
przez jego poprzednika. Ale zgodzę sie 
na to, że panów to rre przekona. P ol­
ska musi by ć w yjątkiem . Zagranica 
nie pociąg a min strów w takich razach 
do odpowiedzialności, rozumiejąc 
szkodliwość tego; sle my. P o la cy  mo­
żemy .sobie na to pozwolić. C zy mini­
ster przekroczył budżet, bedac zasko­
czony faktem dokonanym, czy  zaszła 
Pom yłka rachunkowa, za to stawiamy 
go w stan oskarżenia

NIE WOLNO R 0 5 1 Ć  ŻARTÓW  L  IN­
T E R E SÓ W  PAŃ STW  A.

Panu posłowi nie wolno rob:ć żar­
tów z interesu Państw a. Jeżeli sie trzy 
razy  pociągnie ministra skarbu przed 
Trybunał Stanu za ten sam budżet, to 
o jakimś kredy oh  polskim nie może 
b\ ć mowy.

Pan Lieberm ann jako prawnik jednak 
zapomina o artykułach konstytucji, 
które ćJa mego nie sa wygodne. Art. 
7 mówi o składaniu sprawo zdań z zatp 
knięć rachunkowych z gospodarki 
państwowei. a artykuł 9 powiada, że 
Najwyższa Izba Kontroli przedkłada 
sejmowi wniosek po rozpatrzeniu spra 
wozdania rządu o udzielenie rządowi 
absolutorium.

P  Lieberm anr mówi. że chciał po­
łożyć kres temu, by rząd me dawał 
sejmowi materiałów. W iec ponieważ 
Rząd nie daje materiałów, to nry we- 

| śmiemy w szystkie te kredyty do je ­

dnego wo-rka. Tak nie wolno ronić i 
mówić

P . Liebermann apeiOwał do W y so­
kiego Trybunału, aby wziął w obronę 
prawo. A ja panów prosize, aby przed 
panem Liebermaunem i jego atakam i 
były wzięte w obronę artykuły 7 i 9 
naszej Konstytucji, o Których p. Lieber 
mann zapomniał. Zwracam sie do W y ­
sokiego Trybunału z tą wielką prośbą, 
aby nie została przeprowadzoną ta 
straszna teza, jaką p. Liebermann po­
stawił, że każde przekroczenie budże­
towe powinno pociagać :za sobą najych 
miastową odpowiedzialność konstytu­
cyjną ministra skarbu aby nie była u- 
sankcjonowana teza, która nigdzie w 
żddnem państwie nie istnieje i której 
żaden nawet teoretyk t nie wysuwał, 
aby nie była przyjęta teza, która się 
zrodziła albo z nieszc-zerości albo z 
prymiywrieso ujmowania tak puwa­
żne go zagadnienia.

W y r e k  - •  p r a w d ?  p o d o b n e  d z i ś  p o  p o ł u d n i u .

W arszaw a. 28 czerw ca, (zo). Człon- 
kowe Trybunału Stanu udali się o go­
dzinie 8 wieczorem na naradę nad py- 
tamami, które mają by ć postawione dia 
wydania wyroku.

16 PYTAŃ.

C godz. 9‘30 otw aito posiedzenie 
Trybunału Stanu i odczytano 16 pytań.

1. czy dowiedziono, że w okres!e od 
1 ky  ietnia 1927 do końca listopada te­
goż roku, w którym dwukrotnie odby­
ła się sesja nadzwyczajna a raz sesja 
zwyczajna sejmu, otwierane były Kre­
dyty w  łącznej kwocie do sumy 
219,913.253 zl. .nie objęte budżetem u- 
stalorym  w ustaw!e skarbowej z dnia 
22 marca 1927 bez złożenia w tym 
względzie sejmowi wniosku i bez uzy­
skania na to przyzwolenia w drodze 
ustawodawczej,

2. jeżeli czyn opisany w pytaniu pier 
wszem był dokonany, to czy stanowi 
to przestępstwo konstytucyjne w ro­
zumieniu art. 1 ustawy o Trybunale 
Stanu,

3. czy były minister Czechowicz jest 
whuen przestępstwa wymienionego 
w pytaniu 1?

4. czy dowiedziono, że w  okresie od 
1. grudnia 1927 do 31, marca 1923 to 
je s t po rozwiązaniu sejmu.. były  otwie­
rane kredyty wlącznei sumie 
346 474.900 zł., nie objęte budżetem i 
nie przedłożone nowoobranemu sej­
mowi?

5. —  brzmi podobnie jak . pytanie 2.
6. — brzmi podobnie jak pytanie trze 

cie
7. —  czy dowiedziono, że w ciągu ro­

ku budżetowego 1927/28 uskuteczniono 
wydatki państwowe częścią na cele 
nieprzewidziane w rubrykach budżetu 
państwowego, częścią w rozmiarach 
przekraczających granice kredytu temi 
rubrykami ustalone?

8. brzmi podobnie iak 2.
9. brzm i p od ob n ie  ja k  3.
10. czyr dowiedzrno, że bez w szel­

kiej podstawy prawnej niezgodnie z 
ustawa skai bową, a nawet bez uchwa­
ły  Rady ministrów otworzono do dys­
pozycji prezesa Rady ministrów kre­
dyty w trzech kwotach, zaokrąglonych 
ca łączną sumę 8 miljonów złotych?

J l .  brzmi jak 2
12. brzmi jak 3.
13. czy  dowiedziono, że w ciągu 

roku 1927-28 dokonano przeniesienia 
poszczególnych kredytów na inne ru­
bryki, które to kwoty w ynoszą 
29,256.105 złotych?

14. brzmi jak 2.
15. brzmi jak  3.
16. jeżeli by ły  minister Czechowicz 

jest winien przestępstw  opisanych w 
'pytaniach ! .  4, 7, 10 i 13, to czy uiiega 
karze i jakie i?

Ja k  się dowiadujemy, w  loku narad 
członków Trybunału proponowano ró­
wnież pytanie następujące; „Jeżeli b.

(T elefon em  od naszego korespondenta.)

minister Czechowicz jest winien, czy 
n;e działał pod nieoapartym przymu­
sem czynników trzecich" —  jednako­
woż py tanie to me znalazło aprobaty i 
nie zostało w propozycjach postawio­
ne.

PROPOZYCJE P . LIFBRMANNA 
J MEC. PASCiIALSKIEGO.

Po odczytaniu 16 Dytań zab:erali 
glos oskarżyciel p. Liebermann i obroń 
ca p. Paschalski.

Pos. Liebermann domaga! się roz­
dzielenia kwoty 8 milionów na 5 milio­
nów i 3 miliony, następnie zaś, aby 
wszystkie zaw ierały Kwestie umyślnej, 
względnie nieumyślnej winy. W  razie 
potwierdzenia głównych pytań, propo­
nuje p. Liebermann pytanie, czy .w ina 
jest umyślna, a gdy to pytanie zostanie 
zaprzeczone, pozostaje jeszcze odpo­
wiedź na pytanie,, czy wina jest nie­
umyślna.

Obrońca rnec. Paschalski zauważył 
na wstępie, że jest rzeczą spóźnioną

{ podnosić kw estję zasadniczą czy celo- 
j wem byto stawiać jakiekolwiekbądż 

pytania, Nad tern przecnodzi do porza- 
■ dku dziennego', przeciwstawia się na­

tomiast propozycji p. Liebermanna oo 
do rozdziału owych 8 milionów, prze­
ciwstawia się również temu. aby sta­
w iać pytania co do winy nieumyślnej.

NOCNE NARADY CZŁONKÓW 
TRYBUNAŁU.

Fo tej dyskusji, która trwała do go­
dziny 10,30, posiedzenie odroczono do 
soboty na godz 10 rano. Członkowie 
Trybunału udali się na dalsze narady 
nad propozycjami pp Liebermanną i 
Paschalskiegu. O i!e w ciągu dzisiejszej 
nocy dojdą do porozumienia, zakomu­
nikują o tem na sobotniem posiedzeniu 
Trybunału. Możliwe, że narady człon­
ków Trybunału potrwają jeszcze w se  
b ntę rano. IV takim razie posiedzenie 

rybunału otw arte byłoby nie o godz. 
10 rano, lecz później.

W yrok spodziewany jest w godzi­
nach popołudniowych.

A P f i l  I  W IELK A  PREM IE  dramatu erotycznego na tle wrrfiłczesnego  
1 * u  0 rozwiązłego tyr>a nouaoOogackich p t.

„Trzy namiętność?" wrof
Z  p o w o au  w ielk ich  k o sz tó w  film u zniżki i w olne biletu  do o d w o łan ia  m e  w a ż n e
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,.Zu*iuzałe i rozbrojone44 Sftenuy.
BANK RZESZY ZAKUPIŁ ZŁOTA ZA 4 MILJONY FUNTÓW.

DZENIE RATY NA PANCERNIK.

(T elefon em  od naszego korespond enta.!

ZATWIER-

! W arszaw a 28  czerw ca. (G). Z Lon­
dynu donoszą: Bank Rzeszy memiec- 

- kiej zakupi! znowu w Londynie złota 
za półtora milj. funtów szteriingów. Ra 
zem w ciągu ostatnich dwóch dni za­
kupiły Niemcy w Londynie złota bli­
sko zs  4 milj. funtów szterlingów.

W ielkie te zakupy złota wywoiują 
w Londynie w związku z półrocznym 
zamknięciem rachunków pewne oba­
w y o rezerw y Banku Angielskiego.

Berlin. 28 czerwca (AW.) P arla­
ment zatwierdził dziś w trzeciem czy­
taniu budżet Reichswehry oraz poraź 
drugi na wniosek niemiecko-narodo- 
w ycl: w głosowaniu imiennem zatwier 
cził drugą ratę na budowę pancernika 
240 głosami przeciwko 172 . Przeciw ­

ko tej racie głosowali posłowie stion- 
nictwa socjalistycznego i komuniści, 
natomiast socjaldemokratyczny człon­
kowie gabinetu głosowali za przyzna­
niem raty.

Bernn. 28 czerw ca. (PAT.) Reichs- 
tag w głosowaniu imiennem porzucił 
przedłużenie ustawy o ochronie repu­
bliki, z powodu nieosiągnięcia 2/3 kwa 
lifikowanej większości głosów. Za prze 
dłużeniem wypowiedziało się 166 po­
słów  prawicy, komunistów i parłji go­
spodarczej, przeciw przedłużeniu 263 
posłów stronnictw rządowy ch, 2 po­
słów wstrzym ało się od glosowania 
Ustawa traci moc obowiązującą w dn. 
22 czerw ca roku przyszłego

Uf I I d i u ,  czy w sierpniu.
Berlin. 28 czerw ca (AW.) K oresoon- 

bemci pism berlińskich aonosza z P ary  
ża. że jest rzeczą prawie pewną, iż 
międzynarodowa konferencja dyploma 
tyczna w sprawie wykonania planu 
Youinga zbierze sie dobiero w sierpniu 1 
rb . Rząd, francuski — według tych in- i

form acyj —  z powodu oziębienia się 
stosunków angielsko -  francuskich 
zwleka z terminem Konferencji, chcąc 
za wszelką cene uniiknać zwołania 
konferencji do Londynu i przewodni­
ctw a M ac Donalda.

B ruksela 28 czerw ca (AW.) Jak  sły’

chać rzaa belgijski niema żadnych za­
strzeżeń przeciwko odbyciu się w  
Londynie konferencji 'dyplom atycznej 
w sprawie odszkodowań.

Z DNIA.
P. CZECHOWICZ DYREKTOREM 

B a NKU?

W arszaw a, 28 czerw ca. (AW.) D y­
rektor Banku ZiemiańsKiego p. Tad 
Sułowski zostaje Drezesem Banku Zie­
miańskiego na miejsce sen. J .  S teck .e- 
go. M iejsce dyrektora Banku Ziermań 
skiego obejmuje — jak  donosi „Karjer 
Por.“ — b. minister p. G. Czechowicz 
już w dniach najbliższych.

BURZLIWA KONFERENCJA TNSW.
W  KRAKOW IE.

Kraków. 28 czerwca. (AW .) Na wczo 
rajszej konferencji nauczycieli szkól 
wyższych i średnich, w której wzięło 
udział około 500 osób, doszło do nie­
miłego incydentu między kuratorem 
szkolnym p. Kopczyńskim a przewodni 
czacyni konferencji inspektorem dr 
Janikiem.

Inspelnor Janik  ostro skrytykował 
działalność kuratora Kopczyńskiego 
w  związku z uroczystościami zw iąza­
nymi ze sprowadzeniem zwłok śd . 
gen Bem a do Polski. Kurafor Kopezyń 
ski po przemówieniu Janika opuścił sa­
lę. Po zakończeniu konferencji dr. J a ­
nikowi wręczono pismo zawiesza łące 
go w czynnościach.

ZWIĄZEK MIAST PRZECIW HARRi- 
MANOWI.

(T elefon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 28 czerwca, (zo). Na o-
siatniem posiedzeniu zarządu Związku 
Miast Polskich przyjęty został następu­
jący nagły wniosek w sprawie zamie­
rzonej akcji elektryfikacyjnej konoerjjjK. 
Harrimana. , . jJ S

W obec zamierzeń Ministerstwa R o­
bót Publicznych, dążących do nadania 
60-lctniego uprawnienia na budowę i 
eksploatację urządzeń elektrycznych 
na znacznej połaci Polski koncernowi 
Harrimana zarząd Związku Miast pole­
ca prezydjum porozumieć się w tej 
sprawie ze Zrzeszeniem sejmików po­
wiatowych i Związkiem Elektrowni poi 
skich w celu obrony interesów miast i 
m iejscowego przemysłu elektrotechni­
cznego. Zarząd poleca prezydjum zba­
danie sprawy i zajęcie stanowiska ne­
gatywnego co cm całego projektu, o ile 
interesy miast zostaną zagrożone.

NADESŁANE.

CZa te ru b ry k ę  R ed ak cja  nie odpow iada.)

W szelk ie  "aburisnia ‘ r a w ie n la  Cled- 
krw n śno i: żołqdka. Sk łon ność  do ka­
mie i żółciowych, podrażnień,e ślepej 
kiszki i t, p. łagodzi i leczy  s ta łe  Lżywa- 
nie w ody a lk a licsn e j, o trzy m an ej p rzez r o z ­
p u szczen ie  aktyw ow anych, czyi. m ożliw ie 

do św ieżej wody natu ralnej zbi żonych
T A B L E T C E  V I C i  Y  

M ag l i t r a  K L A W E
Nie z astąp io n e  w podróży przy ja d a n b  re- 
b a u ra cy jn e m , nadużyw aniu n ap o jów  a lk o - 
low ych i t. d. O t r z y m a ć  m ożna w każdej 

A p tece i D ro g erii. n4Q56

W AŻN V KO M U N IKA T*
Uprasza się  Szan o w n a Publiczność o 

łask aw e zwiedzenie sklepu z cukrami i 
czekoladami

F irm y  JA N A  H O U FLIN G ERA  
w e L w o w ie , p rzy  ul. R u tow sklego  !. 8 

(Tel, 91]
k tóry  to sk lep  po 35 la tach  istn ien ia, zo­
s ta ł na now o zrek o nstru ow an y  i w y p o sa­
żony w  na jn ow sze  urządzenia, k tó re  od­
p ow iad ają w szelkim  w ym ogom  hygieny  i 
e s te ty k i. Z a iazem  zw raca się  uw agę, że 
sk lep  i  eufeirąn i p rzy  ul. K opernika 1 26 
nie je s t  filia tu m y  Hoetlingera, lecz p ry­
w a tn ą  w ła sn o śc ią  p. Wincentego Kuźnie- 
w icza. k tó ry  ut-zym u je na sk lau zie w y ­
ro b y  firm  różnych . 5S9-1

PAM IĘTAJM Y o  CELACH I ZADA­

NIACH TOW ARZYSTW A SZKOŁY 
-u ' LUDOW EJ.

= X =



Przemówienie mec. Paschalskiegc.
(DOKOŃCZENIE)
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KOSZTEM CIĘŻKO CHOREGO 
WODZA.

św iadom ość, że m arszałek Piłsuds- 
gi ma grypę i jego głos nie rozlega 
sie tak, jak sie rozlegał w czoraj, mo­
że nieoczekiw ana na tej sali, stanowi 
w myśl zasadat nie konstytucji formal­
nej, ale tego źródła, z kiórego każde 
pańsrwo bierze swó" początek, z tego 
ż y ca , w krórem nie tylko wałka klas, 
czy jakyść klas ato czasami i indywi­
dualności i klepsydrę na te czy tona 
przerzuca stronę To stanowi., tytuł 
prawny Inna rzecz, czy "wtedy, gdy 
historycznych wielkości Doszuka ł 
znajdzie ja na łożu cnorego człowieKa, 
czy nad tym tytułem prawnym nie po­
stawi pytania. Czyżby i-stotnie tak 
prędko chciano sie dzielić kosztem 
podówczas ciężko chorego wodza. 
Oczekiwałem, że pan oskarżyciel po­
woła sie nie tylko na brznifenią usta­
wy ale i na wykładnie. Jednakże nie 
usłyszałem jej ani co do prawa budże­
towego, ani co do ustawy o Trybu­
nale Stanu. Gdybv ustawę skarbowa 
zacytow ać tak. iak ona brzmi i nie tro 
szczyć sie o je 5 wykładnie, to oskarżę 
nie byłoby pozornie słuszne. Przecież 
przekroczenia budżetowe były  a sko­
ro ustawa żada. by. minister skarbu 
przedtem starał s.e o zaakcentowanie, 
wiec nie ma o czem mówię, Ale to 
tylko niektórym członkom sejmu wy­
daje sie. że ustawy tłumacza sie tak 
fatwo. jakby się im w damei chwili po­
dobało. My jednak wiemy że in-ter- 
pretacja ustaw do rzeczy łatwych nie 
należy

PROF. GLABIŃSKI WINIEN BYĆ
AUTORYTETEM DLA P. PIFRA -

CKIFGO.

Pro?. Glabinsk.. który może będzie 
autorytetem dla p. Pieraokiego wydał 
w r. 1911 książkę, w której pisze tipj 
że żaden rząd. ani parlament nie zdoła 
z góry obliczyć, ile bedzie kosztowa­
ło r»p. utrzymanie wojska a dopiero 
zamknięcie rachunków ostatecznie wy 
każe. ile ’ zeczyw istv stan wydatków 
i przekroczeń odpowiada przewądywa 
niom budżetu. I pan Głąbiński nie zm-e 
nił tego swego stanowiska aż do cza­
su rządów ministra ZJziechowskiego 
włącznie, t. zn. stał na stanowisku, 
że przekroczenia moga być że mogą 
być rrzyjrnowane ex post i nie stano­
wią specjalnych zbrodm wobec spraw 
budżetowych parlamentu. Może w no- 
wem wydaniu tego dzieła znajdziemy 
twierdzenie odimienne. Ale wydanie z 
czasów inoraichii austriackiej dawało 
rządowi f;oche więcei swobodnej re­
ki w zakresie prawa budżetowego.

WYDANJF Z CZASÓW MONAFCHJI 
AUSTRJACKIEJ.

Zgodne interpretacje w tym dziale 
maja nie tylko prawniczą doniosłość 
ale wiaża sie także ze sprawami poli­
tycznemu Jeliinek twierdz,, że nie 
ma tak.ch podstawowych pojęć pra­
wno państwowych, któreoy sie nie 
w j łonily z walki, ze zwycięstwa i z 
żądań politycznych. Zupełna słuszność 
ma profesor W ładysław  Maliniak, gdy 
twieidizi ze istorą normy prawnej w 
zakresto prawa państwowego jest prze 
dewszystkiem jego negatywny stosu­
nek do pewnych zjawisk. W ięc gdy się 
mówi pp. o wolności prasy, to nie 
trzeba zapominać o tym długim okre­
sie walki, który doprowadził do tego, 
że wolność prasy istnieje. N e trzeba 
zapominać, że ograniczenia prawa bu­
dżetowego sięgają tych czasów, gdy 
szkatuła królewska uważała, że bu­
dżet i wydaitk' sa ie»i wyłącznym przy 
wilejem.

Przecież wiemy, że niektóre postano 
wienia Konstytucji naszej, dotyczące, 
władzy Prezydenta wynikły z walki, 
z tego. że seim tak ozy inaczej usto­
sunkowywał się do osoby Naczelnika

I Państw a, który podówczas te władze 
i dzierżył. Normy inne sa normami ra­

czej ogólnemi. niesp-recyzowanerr.i. J e ­
dno z cizieł francuskich o kontroli bu­
dżetu dowodzi, ż t  ustawodawstwo w 
tym zakresie ma wieUkie Lulki i,właściwie 
istnieje tylko prawo budżetowe doty­
czące samorządów.

KONTROLA BUDŻETU PRZEZ 
SEJM JE S T  FIKCJĄ.

p orów,nu.iac ordynacje budżetową 
Niemiec i prawo budżetowe francu­
skie z niemieclkiem przekonamy sie. że 
tamie sa bardziej opracowane i że 
prawo niemieckie przewiduje istotnie 
coś w rodzaju dyktatury ministra skar 
bu. U nas sprowadza s;e ono do tego. 
że minister skarbu przegłosow any na 
Radzie Ministrów może sie podać do 
dymisji, jak każdy inny minister. Ka­
żdy przepis z zakresu prawa państwo­
wego należy brać w związku z żąda­
niami życia. W  roku 1921. nie tylko 
Europa ale i-Am eryka spostrzegły się 
że tak zw. kuntrola budżetu jest w 
gruncie rzeczy fikcją. Wprowadzono 
wiele nowych urzędów.

Oto iak wygląda tak zwana prakty­
ka przekroc,zeń budżetowych, bez kió 
rych rozpatrywanie kwestji konstytu­
cy jnej jest wogóle niemożliwe. A orze 
oież akt oskarżenia sejm owy ma być 
aktem prawdziwym a nie formalna po­
krywką dla sporu o władze w P ań ­
stwie. Poseł Liebermann i tu i w sej­
mie pow oływał sie ciągle na to. że 
przecież nikt inny. jak sejm nie ma 
prawa dysponowania funduszami ale 
byw ają różne przepisy ordynacji bu­
dżetowych Akt oskarżania nie mówi 
nic o celowości wydatków a jednak p, 
Liebermann cytow ał tu trzy samocho­
dy. B yło  to efektowne ale Trybunał 
musi praejść nad tem do porządku 
dziennego bo przecież sejm me przeka 
zał mu swego prawa w zakresie za­
twierdzania wydatkowo Inaczei w y­
tw orzyłaby sie komiczna sytuacja, o 
której mówił wczorai p. Czechowicz; 
gdyby powołanie o opieke nad znęka­
nym sejmem i obrona praw a w Polsce 
przed straszliwym człowiekiem odnio 
sto skutek, to po wyroku skazującym 
ministra Czechowicza może sie zda­
rzyć, że seim, który bedzie wolał żyć 
w zgodzie z tym niebezpiecznym czło­
wiekiem który mówi groźnie i mam 
nadzieje, że bedzie mówił dość długo 
groźnie, udzieli absolutorium za swoje 
wydatki.

PRAWNICZA ŁAMIGŁÓWKA.

Jak  panowie tedy rozwiążecie te 
prawnicza łam igłów kę? Jeżeli p. L ie- 
btrm ann chce, żebyście Panow ie de­
cydowali o celow ości wydatków, to 
powinien panom przynieść odpowie­
dnie pełnomocnictwo od sejmu. Zaga- 
dniento kredytów dodatkowych nie 
jest tak łatwe Mieliśmy przecież pro­
jekt idący d o  ttnji przemówień p. B a r­
tla. wiążącego odnośne przedłożenie z 
zamknięciami rachunkowymi. Później­
sza zmaina opinii p. Bartla w tej spra­
wie mnie nie dziwi. I tu powołuje się 
na odnośne prace przygotowawcze, 
które aprobowały ten punkt widzenia 
jeszcze wtedy, gdy niebezpieczny 
człowiek znajdował sie w Sulejówku.

Interpretacja art 6 ustawy skarbo­
wej jest dość wątpuiwa tam. gdzie mó- , 
wi o ..nagłej potrzebie". Jeżeli zatem 
chodzi o praktykę, już nie naszą, ale 
tych państw, w których konstytucja 
była nie dana. lecz w ywalczona, to nic 
ma państwa, w któremby nie istniały 
przekroczenia a często ustawa o prze­
kroczeniach była przedkładana dopie­
ro przy zamknięciu rachunków. Nale-

zwrócić do sejmu, ale mu w tem prze­
szkodził. O skarżyciele rwieraza, że 
to nie zwalnia go od odpowiedzialności 
że minister miał zawsze otw arta dro­
gę do sejmu. Otóż art. 10 Konstytucji 
powiada, że inicjatywa ustawodawcza 
przysługuje Rządowi a nie ministrowi 
skarbu.

W  jaki sposób minister skarbu może 
pójść do sejmu w brew woli Rządu?

Jest odpowiedź prosta: w  takim ra­
zie powinien podać się do dymisji. Jest 
to odpow;edź idealna pod względem 
formy Je s t jednak w Polsce człowiek, 
który nie może stanać ptzed Trybuna­
tem Stanu, ani przed żadnym Trybu­
nałem. Tak iest w istocie, ale w takim 
razie, jeżeli on rządz5 Polska, urządź­
my sto w ten sposób, że w gabinecie 
marszałka Piłsudskiego nic może być 
ministra skarbu w okresie, gdy mar­
szałek zechce "walczyć z sejmem 

M arszalek Piłsudski powiedział, że 
w swoim gabinecie stosunki z sejmem 
uznał za swój wyłączmy atrybut. Mar 

i szalek Piłsudski, skoro objął przewo­
dnictwo w Radzie Ministrów był isto­
tnie kimś wiecei. aniżeli tylko przew o­
dniczącym innym dwunastu Panom.

Twierdze że artykuł 10 Konstytucji 
calkowicto zasłania ministra Czecho­
wicza. P . Czechowicz dwukrotn.e 
-.kładał podanie o dyimisię, bo uważał, 
że wielka polityka to nie jego mała 
rzecz, ale również uważał, że nie ma 
on powodu być bardziej seimowyn, od 
samego sejmu. Mówi sie. że sprawa 
toczy sie o przekroczenia budżetu. T "  
nieprawda. Przek-oczenia sa wszędzie 
i p. Liebermamn, by je zaakceptował 
za wyciągnięciem paluszka i lewei rę- 
ki Józefa Piłsudsktogo 

P  Lieliermann mówił tu dziś o prze 
wiocto majowym i stawia! kwestię 
iak. że chodzj dziś o to czy prawo nad 
silą. czy sjła nad prawem. Jest to po­
stawienie kwestji fałszyw e . To nie 
jest siła przed prawem, lecz autory­
tet moralny. Musze powiedzieć w7 swo 
toin imieniu i w imieniu tysięcy a mo­
że milionów innych liudizi. że dla mnie 
Józef Piłsudski nie reprezentuje siły. rt» 
prezentuje on w szystko Polsce co sie 
nie da zaw rzeć w Konstytucji, co jest 
nie tylko przymusem nieodpornym, ale 
wszystkiem co jest droższe nad w szy­
stko w świecie,

ART. 1 USTAW Y O TRYBUNALE
s>t a n u .

Przechodzę do ustawy o 'trybunale 
Stanu której intei pretaciie dawał wczo 
rai m arszałek Piłsudski. Ja  ustawy 
tej nie rozumie. Art. 1. mówi o dzia­
łaniu i zaniechaniu. To jeszcze jest 
zrozumiałe. A dalej „znaczna w yrzą­
dził szkodę"

Ja  chciałem sie w reszcie dowiedzieć 
i niewątpliwie świetnym oskarżycie- f 
tom to wiadomo, co stanowi istoie 
sprawy W iec tak: pogwałcił Konsty­
tucje lub inna ustawę. Jeżeli tak. to w 
imieniu posła Lieberinanna i swoiem 
proponuję wszystkim ministrom, aby 
bYli łaskaw i powołać sobie stałych do 
radców fachowych, bo każdy minister 
który gwałci ustawę, a ustawę — iak 
to widać z Praktyki Trybunału Admi­
nistracyjnego gwałci się bardzo czę­
sto —  prawie automatycznie musiałby I 
zualeść się przed Trybunałem Stanu, 
gdyby nie wchodził w  grę przywilej i 
sejmu który może sobie wądaierać. 
kogo chce. M arszaka Piłsudskiego np. 
nic woli. Chodzi d o  świecie, mówi 
nieprzyjemne 'zoczy  i odpowiada tyl­
ko przed Trybunałem  Stanu.

ZROBIONO Z W AS IGRASZKĘ.

! odpowiedzialność parlamentarna i kon 
sfytucyjna. Odpowiedzialość parla­
mentarna już sam minister wziął i Do­
dał sie do dymisji.

Ale odpowiedzialność konstytucyj­
na? za co?

Nie stańcie na stanowisku pereat 
mund.us. fiat justicia i rozważcie, że 
artykuł 1. iak rakieta nioze w ystrze­
lić przeciwko człowiekowi, który był 
najbardziej s_ejmov/y w Rządzie wy­
bitnego antyparlam entarzysty Józefa 
Piłsudskiego. W y. jestem przekonany 
w sumieniu swojetn rozważycie usta­
wę o Trybunale Stanu zgodnie z tern 
co w czoraj powiedział marszałek P ił­
sudski.. człowiek o genjalnem wyczu­
ciu prawa państwowego.

Artykuł 1. ustawy o Trybunale S ta ­
nu może być tylko w jeden, jedyny 
sposób interpretowany, ale nie ma być 
komedją. Czy przez to wynikła rze­
czyw iście szkoda? To jest .jedyna in­
terpelacja nie polityczna, ale obyw a­
telska jeżeli nie chcemy, aby z fote­
lu mimstra przechodziło się na ławę 
oskarżonego za naruszenie każdej 
ustawy i za każde dztołanie. czv za­
niechanie.

Co fest winien Czechowicz dlacze­
go on ma przed T rybumaiem Stanu od 
powiadać za historie 11-1 etnicli Prze­
żyć M arszałka?

NIF. BAW IĆ SIE W CIUCIUBABKĘ-

Niema w Konstytucji żadnego prze­
pisu. któryby marszałka Piłsudskiego 
staw iał ponad odpowiedzialnością. Ni. 
leżało, albo dać votum nieufności Rzą­
dów7! prof. Bartla, za którym  stał m ar­
szałek Piłsudski, albo nie bawić się w 
ciuciubabkę, lecz postawić Marszałka 
przed Trybunał Stanu.

Czyście Panowie nie wiedzieli o tem w 
Sumieniach swoich, że minister C z e ­
c h o w ic z  zrobił to na rozkaz m arszał­
ka Pdsudskiego który bvł wtedy pre­
mierem?

Panowie mówicie, że m arszałek P ił­
sudski odpowiada przed trybunałen 
historji. wiec pociągamy Czechowicza 
który odpowiada przed Trybunałen 
Stanu. Tylko wieiiki w ysiłek woli ami 
sza innie do zatrzymania zbyt mo­
cnych odpowiednich słów pod adire- 
sem sejmu, który Panowie reprezen­
tujecie. Pod adresem Panów powie-rr 
tylko tyle: ..Nie żebyście nie ch-ciel
lecz żebyście nie śmieli". Jeżeli set- 
niowi sie zdaje, że to jest walka o p-a- 
wa sejmu, to muszę powiedzieć, żt tc 
jest ciężkie nieporozumienie.

Uważam, że w sprawie niniejszej 
niema podstaw do odpowiedzialności 
konstytucyjnej i że minister Czecho­
wicz nie może ndnowiadać za ogótoj 
kierunek polityki Rządu marszałka Pił 
sudskie.go.

Natem rozprawę od-ruczon-o do dziś 
godzina 10 rano.

Przem aw iać jeszcze maia w szyscy 
trzej oskarżyciele.

NADESŁANE.

fZa te rubr\ke Psu! P c ia  nie odpowiada ‘

WPSSY dc i - roczne;

sit? moi, mwm
Marj! Kont i t - -K w o le k ‘0 've,

przyimuje Dyrekcja do dnia G-go lipce w 
gocuinach 10-1  i 5 - 8 .  „ECO-E hEł 05? 

ME", ul. Piłsudskie^ 14, II. p. 5759.1

W P I S Y
n a  5128u

KURSA HANDLOWE
Z0FJ3 KO N R A D  - GLU ZiŃSK IFJ
jednoroczne i półroczne — ranne i \ue- 
czorn przyjmuje DyrcKc.a do dnia 6-go  

lip ca w godzinach 10 - 1 i 5 -8 ,

ECOLE REF0RME“ ul. PiMskiigo U.

Dostojni członkowie Trybunału. Ja -  
ży zaś mieć to na uwadze, że groźny każ igraszkę zrobiono z W as w  sora- 
ten rzad pierwszy w P olsce przyszedł wacn państwowej i politycznej donio- 
przed sejm z zamknięciami rachunko- I słości. W  ustawie jest powiedziane: | 
wemł. , j ..narusz; ł Konstytucję łub inną usta- j

W czoraj ustalił tu m arszałek P ił- wę“ a poterr. przeci-nek. Ter. przecinek 
sudski, że to  Czechowicz chciał sie * jest najważniejszy. Istnieje przecież ‘ u
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Salon fotografii artystycznej w Poznaniu.
Nie wszystkim może wiadome że 

w Polsce miałv m iejsce juiż trzy S a ­
lony międzynarodowe fotografii arty­
stycznej. P ierw szy taki Sa !om w P ol­
ic e  niepodległej urządziła w r. 1927 
W arszaw a, w roku ubiegłym urządził 
Saton II. Lwów. a obecnie przyszła 
kolej na Poznań urządzenia Salonu 
III.

Powodem, dla którego Salony foto­
graficzne po’skie m ieszczą się oo roku 
w iinnarri mieście, iest przedew szyst- 
kiem niesłychany fcrud w ich urządze­
niu. Niewtajemniczony, oglądając kil­
kaset obrazów. pomieszczonych w ta­
kim salonie, nie przeczuwa nawet Ile 
w ysiłków, pracy, trudów, zabiegów i 
kosztów złożyło sie na tak prosty 
efekt końcowy, jak w ystaw ienie w ja ­
kiejś sali kilkuset niewielkich zazwy­
czaj obrazków przez dwa lub trzy 
tygodnie na widok publiczny.

Ct, co urządzają Salon, to nie ludzie 
rozporządzający swobodnie swym 
czasem  i Środkami pieniężnymi, nie 
fachowcy, obeznani praktycznie ze 
sposobami doprowadzania takich Im­
prez do skutku, lecz członkow ie to­
w arzystw  fotograficznych miejsco­

wych. Takich k m  u chętnych bierze 
na swe barki trud urządzenia Salonu, 
ofiarowuje przez szereg m iesiecv swa 
prace I swój w szystek czas, pozostały 
poza za jęć’arai zawodowemi. aby bez 
interesownie doprowadzić do skutku 
Salon, imprezę nie na zysk obliczona, 
lecz  na rozwój życia kulturalnego.

Urządzanie Salonu zaczyna się od 
wyjednania lokalu na pomieszczenie 
— co w  P olsce jeszcze ule zawsze by­
wa łatwe od ustalenia dat otw arcia, 
ułożenia regulaminu i rozsyłki kilku 
tysięcy zaproszeń do wszystkich ar- 
tystów-fot-ografów świata. Następnie 

odbieranie przesyłek obrazów, groma­
dzenie ich' w jednem rrrejscu i sorto­
wanie przedwstępne na takie, które 
napew.no nie kwalifikują się do Salo­
nu i na takie, z pośród których Ju ry  
w ybierze odpow:cdnie. a odrzuci 
słabsze.

Po tych pracach wstępnych, zabie­
rających kiltka m iesięcy czasu, przy­
chodzi kolei na reklamowanie Salonu 
w prasie, na posiedzenia kw alifikacyj­
ne Ju ry . równie żmudre jak odpowie­
dzialne potem na ułożenie katalogu i 
wydanie go drukiem, a w reszcie na 
rozwieszenie obrazów dopuszczonych 
3 otw arcie Salonu.

P rzez  okres, w którvm  Salon jest 
otw arty, kom itet sooczyw a na lau- 
rach ; zaraz po zamknięciu jednak 
czeka go praca zebrania obrazów  z 
w ystaw y. pakow,an;e ich z dołącze­
niem obrazów odrzuconych i ro z y łk a

ich autorom, a potem bilans dochodów 
i w ydatków , w ykazujący  z reguły 
deficyt.

Oitóż tych kilku ludzi. ktÓTzy mają 
to w szystko w ykonać w łasne ml siła­
mi, przy urządzeniu Salonu poznań­
skiego zredukow ało sie do dwóch 
tyIJę.0 * dr. T . Cypt.ana i B . Gardull- 
skiego A jednak ten Salon był bardzo  
obficie obesłany, doskonale zarekla­
m ow any. dobrz-e pomieszczony, a oo 
najważniejsza, zamknięty niemal bez 
deficytu.

Do Salonu nadeszło m>nad tysiąc 
obrazów totografiozinyich ze w szyst­
kich strpn św iata; z tego Ju ry  zakwa­
lifikowało do przyjęcia 3337 obrazów 
142 artystów , reprezentujących 29 kra 
iów.

Udział tych krajów  w Salonie po­
znańskim przedstawia sie następują­

co : Anglia 3 artystów , Austria 6,
Afryka południowa 1. Argentyna 1, 
C zechosłow acja 4, D ania 2, Estonia 2, 
Egjpt J Francja 1, G recja 1, Hiszpa­
nia 4, Holandia 4 Italja 7. Jaw a 2, Ju ­
gosławia 1. Kanada 2. Łotw a 1. Niem­
cy  lO. Norwegia 1, Nowa Zelandia 1. 
Polska 40. Portugalia 1 R osja 2, Ru­
munia 1, Szw ajcaria 2, Szw ecja 3, 
Stany  Zjednoczone 34, Urugwaj 2, 
W ęg ry  1.

Kraje, reprezentowane przez jedne­
go, dwóch, czy  naw et trzech autorów, 
nie dają w  Salonie materiału dosta­
tecznego do ocenienia ich tw órczości 
we fotografii artystycznej, zw łaszcza 
kraie o notorycznie wysokim poziomie 
kulturalnym; to też o sztuce fotografi­
cznej Anglii, Danii, Francji, Grecji, 
Hiszpanii. Holandii. Jugosławiji. Kana­
dy, Norwegii, Rumunii. Szw ajcarii, 
Szw ecji, lub W ęgier, me można uzy­
skać ze Salonu w yobrażenia, odnowią 
dajacego poziomowi tych krajów.

Zastanawia zwłaszcza w strzem ię­
źliwość Francji w obesłaniu Salonu 
( l  autor), tw órczość bowiem artysty­
czna Francuzów  w e fotografii na!eżv 
poziomem do najw ybitniejszych na 
świecie. S łaby  jes t podohnież w spół­
udział Anglii, posiadającej bardzo wy­
soka kulturę artystyczna. Wożehne. 
że Salony polskie, nie mając i es zez e 
za sobą bad ycji długoletniej niewiel­
kie budzą zaufanie wśród artystów  
najpoważniejszych 7, zagranicy.

Miimoto Salon poznański, podobnie 
iak poprzednie Salony w  W arszaw ie 
i Lw ow ie przedstaw iał dość m ateria­
łu porów nawczego do ocemenia pozio 
mu sztuki fotograficznej polskiej w  
stosunku do zagranicznej.

Porów nanie to w każdym razie nie 
wypadło dla fotografii polskiej u jem ' 
me. Ma zagranica bez wątpienia po- 
eget liczny mistrzów w  kom pozycji 
i nastroju, a wirtuozów w technikach 
fotograficznych, ale nie pokazała w  
Salonie polskim dzieł tak niesłychanie 
wybitnych, aby aż pozostaw iały twór 
ców polskich daleko Poza sobą

Pod niejednym naw et wzgledem my 
górujemy- ponad tw órczością zagrani­
czną. Górujem y przedewszystkieim 
żyw ością i młodzieńczością w two­
rzeniu, górujem y hrawurowem  bra­
niem przeszkód kom pozycyjnych 

czy  technicznych- a co najważniejsze 
górujem y pewna tężyzna i zdrowiem 
w pojmowaniu sztuki. Niema wśród 
dzieł fotografików  polskich takich nie­
sm acznych grotesk takiego taniego 
efekciarstw a, jakie widzi sie dość cz ę ­
sto w obrazach zagranicy. Próbują się 
wprawdzie i nasi artyści —  zw łaszcza 
młodsi —  także w najmodniejszych 
kierunkach sztuki, ale próbują sie dość 
nieśmiało i bez przekonania wewnę­
trznego. że to iest droga, którąby mo­
żna zajść daleko. Poprostu rzucają 
swe groteski na Salon poto tylko, aby 
pokazać, że i oni coś takiego potrafia. 
a!e sami do tego wagi nie przywiązu­
ją.

Zagranica natomiast, zwłaszcza 
am erykańska usiłuje podkreślać, że 
bierze takie dziw acfwa -poważnie Są 
tam a rty śc i nawet o  nazwiskach gło­
śnych już przed wojną, którzy teraz 
sramoli nieodwołalnie pod sztandarem 
..ticwei sztu k i' i tworzą 'rzeczv  w y­
łącznie takie, jakie ongiś znaleść mo­
żna było tylko u dyletanta początku­
jącego. Obrazki w perspektyw ie pta­
siej. zdejmowane z któregoś pietra 
w dół na ulicę, zdjęcia schodów z dołu 
kam era w góre pochylona, osoby w 
najmniej estetycznych sk-ótach per­
spektywicznych, przedmioty drobne 

codziennego użytku, nic nie mówiące 
a brzydkie sw a tuiztokowością, cień 
rzucony na ścianę przez jakiś przed­
miot: nie zaw arty  obrazkiem, oto usi-

Z u p e łn a  w y s p r z e d a ż  ipown uKwi«iaeji
u r z ę d o w o  d o z w o lo n a  

S z y fo n y  -  p e r  H ale — z e f ir y  — w e łn y  — je d w a b ie  
K o łd ry  — fira n K i — K o ce  — n iż e j c e n  f a b r y c z n y c h
F. KNAUER i SYN, LWÓW, pi. KAPITULNY 3.
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P R I C  P  E  ■ P  L  A  O N!
w yczerp u jący  p od ręczn ik  w u k ład zie  J .  G a ., 
au tora k ą c ik a  brid ge’ow ego w  „K u rjerze  
W arszavvsM 'm “. dla ch cący ch  s i t n a u c z jć

G R A * w  C R ID G C A ,
5 7 6 8 1 w y szed ł z druku.
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łow anją. aby bez trudu i namysłu stwo 
rzyć „nową sztukę11, niepodległą ani 
estetyce ani regułom kompozycji, a 
lekcew ażącą także biegłość technicz­
na.

Tego właśnie jest w obrazach pol­
skich dotychczas jeszcze niewiele. 
A ityści nasi zachowali w stosunku do 
sztuk: ty le  przynajmniej rzetelności, 
że obrazków, k tó ie sami uważają za 
groteski bezw artościow e nie usiłują 
podawać za dzieła poważne. Są jesz­
cze  o tyle szczerzy, że nie próbują 
wm aw iać w innych to. w co sami nie 
w ieiza. nie próbują robić interesu na 
sztuce.

I to jest objaw  bardzo dla nas do­
datni że w powodzi prądów najmłod­
szych. dla których sztuka fest tylko 
businessem  nie gorszym od innych, 
my jeszcze sztukę cenimy dda niej sa­
mej, nie dla zysków w postaci rozgło­
su lub taniego poklasku tłumu, osiąga­
nego łatw o przez rzucanie mu w oczv 
obrazków  bezw artościow ych, a krzy­
kliwych pozowaniem na oryginalność.

Bezm ała setka dzieł czterdziestu 
artystów  polskich w Salonie poznań­
skim śwUdczy chlubnie o te j powadze 
> 'umiłowaniu, z .iakienii traktujem y 
sztukę. Nie brak oczyw iście i wśród 
obrazów zagranicznych dziel poważ­
nie skomponowanych i z cała sumien­
nością traktow anych, ale dzieła tego 
rodzaju zmniejszają sie Lazebnie z ro­
ku na rok. ustępując miejsca owym 
najbardziej nowoczesnym, pozbawio­

nym treści a rzucającym  sie w oczy 
dzi.wacznością.

Tak więc Salon poznański, trzeci z 
dorocznych Salonów międzynarodo­
w ych w Polsce, był świadectwem 
wymownem. że sztuka fonograficzna 
polsku metyłko nie ustępuje poziomem 
zagranicznej, 'ecz  nawet góruje nad 
nią zdrowiem swoisfem. rzetelnością 
i powagą. J . Świtkowskł.

Dwunastówkd.
Powodzenie r.a dwunastówce mają 

panie, używające tylko krem Anitni. 
który wspaniale udelikatma i matuje 
cerę, lub kremem Venus, usuwające 
piegi i pryszcze. Masz zawsze przyje­
mny spacer, o ile usuniesz pet zna­
nym proszkiem Eksikans i wynisz­
czysz odciski (nagniotki) płynem Aia- 
go. Są  to artykuły wypróbowane- od 
50 lat. 5638

LUCIANO ZUCCOLI.

Złodziej.
(nowela)

Autoryzowany przekład z włoskiego 
I i  S.

Hrabia Jerzy  Anehiari powracał pe 
wnej nocy dość późno do domu.

Szedł powoli, szczelnie otulony fut­
rem, wdychując z przyjemnością orze 
źw iające, mroźne powietrze; o niczem 
właściwie nie myśial niewiele odczu­
wał ani wspominał.

W  duszy jego panowała radość; jak 
wicher gnała myśli, potęgowała w raż­
liwość na zimne, czyste powietrze, na 
smak papierosa; jutro —  miłe zebranie 
z przyjaciółmi, dziś —  przed chwilą —  
oddawna upragniona kobieta... Jerzy  
nie sp eszył się. Choćby późniei do do­
mu wrócił, pozostawało i tak dość go­
dzin do spania; poietti przechadzka po 
mieście, później obiad, potem trochę 
muzyki w operze i znów miłe spotka­
nie.

Jeszcze, jeszcze i jeszcze! T o  jedno 
jasno odczuwał, w m roźną, zimową 
BBC, te  o b te N ce . KwOteC'

O bawiał się zawsze niespodziewa­
nych komplikacji, nieprzewidzianych 
przeszkód, tych obowiązków towarzy 
skieli. które posiadając nieobł^iw— ■ su­
row ość praw, nieraz krzyżow ały naj­
lepiej obmyślano plany, w ięc temoar- 
Jz ie j cieszył się kilku rozkosznemj go­
dzinami wyrwanemi losowi t«ł nocy... 
Radosne uczucie triumfu podsunęło mu 
refren ulicznej piosenki, wielokrotnie 
słyszanej w m ieście:

. Co się raz stało — nie odstanie się, 
Nikt o tern już me wspomina".

Uśmiechnął się i wzruszył ramionami 
Zagłębiając ręce w kieszeniach natrafił 
na coś zimnego, coś o czem zupełnie 
zapomn;a l: na lufę rewolweru.

B yt tego wieczoru w domu nieobec­
nego przyjaciela, któremu zbałamucił 
żone; zabrał ze soba rewolwer.

, N ieobecny!" —  powtórzył sam do 
siebie

„Ostatecznie wobec podejrzliwości 
I tego człowieka, nie jest się nigdy pe- 
I wnym. Nieobecny —  ale mógł wrócić, 
| a wtedy byłbym zmuszony bronić jej. 

Rewolwer wziąłem tylko dla jej ob­
rony. w żadnym innym celu. Są mężo­
wie, którzy w takiej chwili rzucają się 
na przyjaciela;! ini —  ua żonę. A nuż 
on należy do tycii ostatnich!... dlatego 
wziąłem  je  oobą rew olw er."

I chociarz własne rozumowanie niebar 
dzo mu tiafiało  do przekonania, pogła­
dził ręką broń. Odżyło wspomnienie mu 
łych chwil, zacierając myśli o ewentu- 
alnem niebezpieczeństwie unikniętem 
szczęśliwie.

„A zresztą" rozmyślał dalei. „T y ­
dzień temu jadłem przy jęgo stole i pi­
łem z nim: dziś ryzykowałem , że bede 
zmuszony strzelać do niego, bo gdyby 
ją napadł, nie pozostawało nic innego.

Gdyby była zezwoliła wczesna j na 
to spotkanie, postarałbym  sie inaczej 
je urządzić, ale zdecydowała się o 
czw artej. Trzeba było chwytać sposob 
ność w lot. aby się nie wymknęła. Ko­
biety narażając naszą skórę, twierdzą, 
żc dają nam dowód miłości. Przyjąłem  
dowód miłości, poszedłem do je j domu 
ryzykując zamordowanie męża...

P i zerw ał: na usta w ybiegł znowu
refren piosenki, ale na czas przyszło 
mu na myśl coś szlachetniejszego.

Zdarza się. że mówię do chwili, któ­
ra mija — zatrzym aj się. tyś piękna!..

„Ostatecznie —  ciągnął dalej w my­
śli, rzucając papierosa, —  nie sprawia 
mi to specjalnej przyjemności oszuki­
wać mego biednego przyjaciela. T o  po 
prostu fatalność: lubią mnie oboje, żo­
na i m ąż; aic mogę mu ośw iadczyć, że 
mi jest antypatycznym , że chciałbym

go .iaknairzadziej widywać. Muszę więc 
znosić to utrapienie: nie pójdzie do klu 
bu jeżeli ja nic idę; nic poiedzie konno 
jeżeli ja  nie pojadę, nie przeczyta dzień 
htka jeżeli mu którego nie Toradzę.

„To powiedział Je rz y ; to zrobił J e ­
rzy ; spytamy się Jerzeg o ; ciekaw  je­
stem co o tem myśli Je rz y ; jutro 
przyjdź do nas na obiad Je rz y !"

Rzeczyw iście, gdyby nie był zazdro 
snym przez atawizm i wychowanie, 
może cieszyłby się. że podzielam jego 
g u st!'

Uśmiech zamarł mu na ustach Ten 
człowiek mógf zastać go, godzinę temu, 
w mieszkaniu swojem, u stóp kobiety, 
w której cnotę niezachwianie w ierzyli 
Aby mieć racię przed samym sobą za­
czął go w  myśli lżyć:

„Głupiec! Nie prosiłem go aby sie 
zabierał w takiej krytycznej oliwili. Za 

• chciało mu się być na ślubie Lulu z 
Wikietri. Także pomysł! Wiki jest jego 
kuzynerp i diatego zrobił pięćset kilo­
metrów, w  tem zimnie, zostaw iając 
żonę samą, na cztery  dr i i cz tery  noce! 
Pilnuj przedewszystkiem swoich spraw 
mój chłopcze! potem myśl o  kuzynach! 

A co sie stało —  nie odstanie się, 
Nikt o tem już nie wspomina.

(C. d. u.)
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Sobota
Piotra i Pawła 

Jutro: Emilji

T E A fK  WIELKI.

W schód sło ń ca  3'42 

Z achód  19 45
\

So bo ta  o godz. 4 popot. „Na d nie" szta 
ka G orkiego, w y stęp  tea tru  S ta n is ła w ­
skiego —  O godz. S.15 „ Ju b ileu sz  Q P .Q .‘‘ 
w y stęp  teatru  „Qui P ro  Quo'

N iedziela o godz. 4 oopoł. „B ied a me 
hań bi", w y stęp  tea tru  S ta n is ła w sk ieg o  —  
O godz. 8.15 „ Ju b ileu sz  , Q. P . Q.'\ w y ­
stęp  tea tru  , Qui P ro  Q uo‘‘.

TEATR !\1AŁY.
So b o ta  o godz. 7.30 „ P o ła w ia cz  c ien i", 

sztuka, (p rem iera ), w y stęp  p. W ęg ierk i i 
p. Lubień skiej.

Niedziela o godz. 3 popol. „P y g m aijo n ". 
w y stęp  A. W ęg ierk i, —  O godz. 7.30 „Po 
ław iacz  c ie n i" , w y stęp  A. W ęg ierk i i p. 
L u bieńskiej.

KINOTEATRY.

A PO LLO : „Trzy namiętności". 
CASINO: Harold Lloyd. 
C O LO SSEU M : „Zemsta straceńca", 

oraz w ..Mocy awanturnika". 
CHIM ERA: „M orze".
KO PERN IK. 1. „Nadkobieta" II. 

„Czyja lest moia żona".
L E W : „Chcę śnić o Tobie". 
M ARYSIEŃ KA: I. „Nadkobieta" II. 

„Czyią jest moja żona".
PAŁACE „Tajemnica skrzynki po-

i

A LH A M BP A  na Placu  T argów  W sch o­
dnich d . i ś  w so b o tę  i ju tro  w n ie ­
d zielę o godz. 5 -te j }ive o dock przy 
w sp ółu dziale ca łe g o  program u k a b a ­
retow eg o . lu iro  v; n ied zielę od 11-2 *
przedpo- p  Q  K  A  N  E  ł i  §luaniern

-  T ow . Sztu k  P iękn ych, Sa lo n  w iosenny 
w n a!acu  Sztu ki na pl. T a rg ó w  W schodnich . 
W y sta w a  o tw arta  codziennie od 10— 15 -te j 
popołudniu.

= □ =
—  Dzisiejsze przedstawienie w Teatrze 

M ałym  zapow iada się  pod każdym  wzglę 
den, nad zw ycza jn ie . P ozn am y  jedna z naj 
ciek aw szy ch  sztuk w sp ó łczesn eg o  repe>- 
i uaru fran cu sk ieg o : „P o ław iacza  c ien i" J .  
Sarm en ta  w  re ż y se rii p, W ę g : erki, k tóry  
jednocześnie g ra  w  te j sz tu ce  głownię, ro­
lę, s tw a rz a ją c  w  m ej p o stać istotn ie ia s c y  
nu jącą. P a rtn e rk ą  tego niepospolitego ar- 
ły s ty  i re ż y se ra  w  g łów nej roli k ob ie ce j 
iest p. Lu bień ska, a rty stk a  tea tru  łódz­
kiego, k tóra w  te j roli św ię c iła  w  Lodzi 
obok p. W ęg ierk i praw d ziw e su k ce sy . 
O bsadę innych ról stanów ią pp. P illero - 
wa, L e sz cz y co w a , D ęb ow icz  i M odrzew ­
ski.

—  Dyrekcja Państw ow ych Kursów Na­
uczycielskich w e Lwfrwie oo d aje  do w ia­
dom ości za in tereso w an y ch , że  w  roku 
szkolnym  1929,'30 zapow iedziane ped ago­
gium o tw arte  nie będ z i* z powodu trud­
ności techn icznych . C zynnym  natom .ast
będzie jedn oroczn y  kurs n au czycielsk i, na 
k tó ry  p rzy ję tą  b y ć m oże m łodzież po u- i 
kończeniu sz k o ły  średn ie j o g ó in o -k sz ta ł- 
cące j (ginnazjum ). U kończenie kursu na- 
u c z v c ie ls la e c o  upraw nia do otrzym ania 
d y p lo m j na n a u cz y c ie la  szk ó ł p ow szech­
nych . Podania o  p rzy jęcie  na k u ,s  nau czy  
cielsk i w n osić n a leż y  do D y re k c ji P a ń ­
stw ow ych K ursów  N au czycielsk ich  w e
'-■wowie. ul. W eteran ów  U . do dnia 30 
lipca br. Do podania z a łą c z y ć  należy  w 
orygin ale  św iad ectw o  d o jrza łośc i z gim na 
Dum, m etry k ę  urodzenia, św iad ectw o  le ­
karsk ie  o p rzyd atn ości do pełnienia p racy  
n au czy cie lsk ie j, ż y c io ry s , oraz podać do­
k ład n y  sw ó j ad res. A biturienci i ab itur-
jentki, którzy ziożyli egzam in d o jrza łośc i 
przed rokiem  1929, m uszą p rzed ło ży ć je ­
szcze św iad ectw o  m oralności. L iczb a  słu ­
ch aczy  i s łu ch aczek  kursu n au cz y cie lsk ie ­
go zosta ła  przez W ła d z e  Szk o ln e  śc ,ś !e  
ogran iczon a, d latego też  zgłoszen ia po po 
danym  term inie p rzy jm ow ane nie będą.

— Podziękowanie. Nie m ogąc inaczej,
sk ładam y tą  drogą n a jserd e czn ie jsze  po­
dziękow anie J W P . P ro feso ro w i D row i
T ad eu szow i O stro w skiem u  z a  b ezin tere­
sow ne p rzeprow ad zenie c ięż k ie j i n ieb ez­
piecznej op erac ji S io strz e  nasizegc Z gro­
madzenia A m acie K osso w sk ie j, o raz  JW P . 
Prof. D row i Ja n o w i G rek ow i, za  ich  n a j­
trosk liw sze sta ra n ia  i  op iekę, ja k ą  o to cz y ł
ją podczas dhigiej ch o ro b y  i rek o n w a­
lescen cji. B og  zap łać w szystk im  k tó rz y  
ch ore j S io strz e  naszej uratow a'" ż y cie  i 
w rócili zd row ie, a -w ięc: J W ° .  P ro t. Dr.

fllM O S IL M  MLKY! I M A !
„Hudseyw ay”, Tow. Handlu Sstnocnodowego w  Gdańsku, Generalne! 
Przedstawicielstwo sam ochodów „Essex *, zw raca uw agę w szystk ich  
in teresu jący ch  się  zagadniem am i sam o ch o a o w em i, na d on io sły  w sw ych 
sku tkach  fakt zaofiarow an ia  rynkow i polskiem u sam och od ó w  , .E S S E X ‘

po cen ie

od 2.000 do 4.000 zł. niższej
od w ykalku low an ej na podstaw ie cen  stano w iących  o  L to tn e j w artości s a ­
m ochodów  am ery k ańskich  t. zm. cen , o b o w iązu jący ch  w S tan ach  Z je d n o ­
czonych A m eryki P ół#  T w ierd zen ie  pow yższe udow odni n iez b ic ie  na jb liższe 

p rzedstaw icielstw o sam och od ów  „ E S S E N * : 

„ A u r o - P A L A I S ” ,  L w ó w .  J a g i e l l o ń s k a  2 0 .

Z anim  nab ęd ziecie  sam och ód , o b e jrz y jc ie  „ E S S E X ’A“ i d ow ied źcie  s ię  
o  rew elacy jn e j jeg o  ce n ie !
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Z SALI SĄDOW EJ.

Wyrok uwalniający w orocesie DOW.
W e wczorajszym dniu rozprawy, po 

resume przewodniczącego sędziowie 
przysięgli udali się na naradę — po­
czerń na podstawie głosów w stos. 
mniej więcej 3 tak 9 nie Trybuna!' o-

glosił wyrok uwalniający wszystkich 
oskarżonych od oskarżenia.

Niespodziewany -wyrok, wśród licz­
nie zebranej ruskiej publiczności w y­
woła! żyw y entuzjazm.

Komuniści przad yądem.
W  dniu wczorajszym zeznawali da­

lej świadkowie: Rosenbuschówna, Max 
Olinger, Szymon Ornsfem, Dr. Lan- 
dau, Hager, W eŁenberg, Jarzymiszew 
ski. Pajkart i Paw lyk na okoliczność

„alibi" oskarżonych.
Odczytano następnie szereg dal­

szych aktów, poczem rozprawę odro­
czono do poniedziałku do godz. 12-tej.

R enckiem u , P ro f. Dr. Sochańskiem u i c a ­
łemu personalow i Kliniki w ew n ętrzn e j w e 
Lw ow ie i San atoriu m  C zerw onego K rz y ­
ża z d yrektorem  D r e n  L esław em  Jak liń - 
skin i P rz e ło ż o n ą  S ió str  C zerw onego 
K rzyża na czele . —  Zgrom adzenie S ió str 
Z m artw ychw stan ia  P, J .

— Jutrzejszy, tj. niedzielny numer
„Słow a Polskiego" wyjdzie w normal­
nej objętości, tj. 16 stronic z dodat­
kiem ilustrowanym.

—  Dział szachowy „Słowa Polskie­
go". Ponieważ w ostatnich czasach 
zwrócono nam wielokrotnie z kół Czy 
telników uwagę, że miłośnicy szachów 
nie mają w ^prasie codziennej dobrze 
postawionego działu szachowego iw y  
rażono życzenie, by „Słowo Polskie" 
lukę tę wypełniło, z dniem jutrzej­
szym wyprowadzamy na nasze łam y 
tygodniowy dodatek szacnowy, reda­
gowany przez p. Tadeusza Hoiaka. 
Niewątpimy, że nowy ten dział bę­
dzie przychylnie przyjęty przez zwo­
lenników królewskiej gry.

— Seminarium im. St. WyspiansKie- 
go, Notatkę pod powyższym tytułem, 
zam.eszczanr w e wczorajszym nume­
rze „Słow a Polskiego" na str. 4 w ru­
bryce „Nadesłane", otrzymaliśmy z kól 
rodzicielskich powyższego zakładu.

—  Z Tow arzystw a Pom ocy Nauko­
wej. Dnia 23 bm. odbyło się zgroma­
dzenie członków Tow arzystw a Pom o­
cy  Naukowei, utrzymującego bursę im. 
Tad. Kościuszki, już przeszło 2? lat 
oddającej ważne usługi naszemu spo­
łeczeństwu. W iceprezes r owarzystwa 
p. W . W łodzm irski, zagaiając zgroma 
dz-enie. w pięknych i podniosłych sło- 
wach uczci1 pamięć zmarłego w lutym 
hr. nieodżałowanego prezesa TPN . śp. 
pr-cf. Zygmunta Kimstmana, w yraził 
szczery żal z powodu śmierci ks. ar­
cybiskupa K- Hryniewieckiego, A. W i o  

dzimirskiei, A. labłońskiego i kilku in­
nych członków Tow arzystw a, podzię­
kował W ydziałowi za gorliwą pracę, 
a p. prof. W ł. Szujskiemu, długolefcme- 
mu i bardzo zasłużonemu dyrektorowi 
bursy, za niespożyte trudy, jakie wraz 
z swą małżonką wkłada w tę w ycho­
w aw czą placówkę, by ią utrzymać na 
oapownednim poziomic, w końcu zwró 
cii sie zo słowami głęookiej wdzięcz­

ności do Ministerstwa W R. i OP„ ma­
gistratu m. Lwowa i Galicyjskie j Kasy 
Oszczędności za stałe subwenejmrowa 
nie Tow arzyitfea na rzecz bursy. Z 
kolei zgromadzenie udzieliło W ydzia­
łowi absolutorium za okres sprawo­
zdawczy, w ybrało przez aklamację 
prezesem Tow arzystw a p. Bronisław a 
Ducbovncza. dyrektora gimnazjum VIII 
powszechnie znanegc pracownika na 
niwie pedagogicznej, oświatowej i spo­
łecznej, do W ydziału zaś zaprosiło P- 
radcę dr. Jana Frankiego na miejsce 
opróżn.one przez p. radcę A. Harlen- 
dera z powodu choroby i nawału pra­
cy . W kładka członków  ma wynosić 
nadal 6 zł rocznie. Następnie na pro­
śbę ks. dr. Jana Ciemniewskiego p. 
dyr. Szujski rzucił snop światła na 
trudności ekonomicznej i społecznej na 
tury, z ktoremi obecnie muszą w al­
czy ć bursy, poczem przekazano do roz 
patrzenia nowemu W ydziałow i nastę­
pujące wnioski ks. dr. Ciemniewskiego:
1. należy energicznie zabiegać o wzmo 
żenię środków materjaunych bursy, 2. 
natęży zacieśnić je j kontakt ze szkołą, 
a  arogą prasy obuozić dla bursy wśród 
społeczeństwa większe zainteresowa­
nie

— Jak je  wycieczki przybędą do 
L w ow a? Dnia 3 lipca przybywa z A- 
meryki w ycieczka 20 osób; sa to kup­
cy  i przem ysiowcy. Zabawią w e Lw o­
wie do dnia 6 lipca. W  diugiej poło­
wie lipca przybywa w ycieczka 50 dzie 
ci amerykańskich Polaków. Dnia 10 
lipca o goda. 10.15 rano przybywa w y  

cieczka 63 Sokołów polskich z Ame­
ryki. Dnia 15 sierpnia przybyw a w y­
cieczka młodzieży i nauczycieli z B u ł­
garii w liczbie 90 osób. Jedną z naj­
bliższych w ycieczek jest w ycieczka 61 
uczniów z Prus W schodnich, która 
przybędzie jutro, zaoawi we Lwowie 
' eden dzień, a następnie udaie się r.a 
zwiedzenie K arpat W ycieczkam i wszy 
stkienr zajmuje się miejski komitet wv 
cieczkotwy, nadto komitet wojewódzki 
i komitet stworzony w łonie Kurato­
rium.

—  Program  walnego zjazdu Ziemia­
nek w Poznaniu zwołanego przez ra­

dę naczelna na dzień 5 lipca 1929 r. —  
Godz. 10 msza św w kościele św. 
Marcina —  przy ul. św. Marcina (do­
jazd tram w ajnn nr. 3). godz. 11-ta ze- 
braire w hotelu Bazar przy placu W ol" 
ności (dojazd tramwajem nr. 1). P o ­
sa d e k  obrad: 1) zagajenie przewodni- 
cząeei rady naczelnej p. Czamo\vsk,ej. 
2) powitanie przez przewodnicząca 
Ziemianek Wielkopolskich p hr. B re- 
zmę. 3) sprawozdanie komitetu \vy- 
staw ovTego d Kwiiecka. 4) referat p 
Zofji Zalew skiej: ..Praca Po'ki-Z ie-
mianki dla kraju pod hasłem : „Z B o ­
giem i Narodem" — dyskusja, 5) wol­
ne głosy. 6) rezolucje. 7) zakończenie. 
Godzina 2-go wspólny ob ad. godz. 4 
zwiedzenie pawilonu ziemianek i wło- 
ścianek na terenach zachodnich (do­
jazd tramwajem nr. 4, 15), godz. 5-t; 
zwiedzenie działu ogrodniczego i dro­
biowego na PW K. pod przewodni­
ctwem fdęhowców godz. 6-ta ratP 
Związku Ziemianek godz. 7-ma bal 
na Wilno.

—  Harce szofera. Szofer auto-doro- 
żki nr. 7323 jechał tak nieostrożnie w 
dniu w czorajszym  uh Sapiehy, iż po­
trącił Stanisław ę Sab.ni.ak, seinimarzy- 
stkę, która upadając na bruk jezdni do 
znała okaleczeń obu rak i nogi, nadto 
ubiór jej uległ zniszczeniu. Zawezwane 
Pogotowie Ratunków e no opatrzeniu 
potłuczonej pozostawiło ją opiece do­
mowej. Szofera chyba nie irinie zasłu­
żona kara.

—  W ypadek w zakładzie sierót, W  
czasie zahawy, jaka po zamknięciu ro­
ku szkolnego odbywała się w Zakła­
dzie sierót żydowskich przy pl. S trze­
leckim 1. 4 dwoje dzieci wyszło na Ko­
rytarz trzeciego piętra, przyczem Salo 
Piokhclz, 5-lc-tni syn kupca, zamiesz­
kałego w Rynku 1- 12 przechylił sie 
przez okno, a straciw szy równowagę 
upadł z wysokości trzeciego piętra na 
bruk. Chłopak doznał załamania cza­
szki i wewnętrznego krwiotoku, a wie 
ziony do szpitalika św. Zofji w drodze 
zakończył życie.

— Utonęła w wannie. W  mieszkaniu 
Edmunda Danna przy u!. Ochronek 9a, 
pozostająca u niego w służbie RozaHa 
W iszniewska, licząca 26 lat, cierpiąca 
na epilepsję w czasie kapania się w 
wranr.;e doznała ataku i zakończyła 
życie.

P o ż a r y  w  k r a j u .

8 ZABUDOWAŃ GOSPODARSKICH 
PASTW A POŻARU W  D O RO FIJ0- 
W C E. —  PODPALIŁ DOM, BY ZY­
SKAĆ PR EM JF UBEZPIECZENIOM7A

Skałat. (Teł. wł.) Onegdai rrzeć po­
łudniem wybtKłhł groźny pożar w  Do- 
rof.jówce. w tutejszym powiecie. P a­
s t u j  płomieni padio 8 zabudowań gos­
podarskich. inwentarz m artwy 50 mtr. 
zboża i kilka sztuk nierogacizny. O- 
gólna szkoda. wynos, około 27.000 zł. 
Poszkodowani D y li  ubezpieczeń w 
PZUW . w Tarnopolu. Ogień pow itał 
z niewyjaśnionej p rzyczyn y w zabudo 
waniach Tkaciuka P ożar ugaszono po 
kilku godzinach energicznej akcji ra ­
tunkowej.

Buczacz. (Tel. wł.) W  zagrodzie go­
spodarza Jana Kołka w Baryszu, w  tu 
teiszym powiecie, wybuchł pożar, któ­
ry  zniszczył ją doszczętnie. Dochodze­
nia policyjne w ykazały, że pożar zo­
stał wzniecony przez samego w łaści­
ciela, który chciał podjąć premię ubez­
pieczeniową.

Zaleszczyki. (Tel. wł.) Skutkiem pod 
palenia spłonął dom Józefy  Prodanyk 
w Błys-zczańcaoh. w tutejszym powie' 
cic. Spalony dom był uoezpieozony w 
PZUW . w Tarnopolu. Jako podejrzane 
o podpalenie aresztowano Annę Kiere- 
wygę, która Dodpalenia dokonała z 
zem sty osobiste!

CA.] GROSZ Na  C ELŁ TO W A . 
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ-
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K r o n i k a  p r z e m y s k a .Dwaj oszuści aresztować
JEDEN INKASOWAŁ OD R. 1926 CU 
DZE PIENIĄDZE DO S W E J KIESZE­
NI, DRUGI PONACIĄGAl KUPCÓW  

NA 70.000 ZŁ.

S>kaiat. (Tel. w ł)  Na polecenie W y ­
działu śledczego w Tarnopolu ares^zto ■ 
w in y  został Mojżesz Leon Tuhrer vel 
Fuhrmann, liczący 26 lat za liczne oszu 
stwa, doikou-ane w latach 1926— 1929 
w  ten sposób. iż jako agent rozmai­
tych firm, nieupoważniony do inkaso­
wania pieniędzy, przyw łaszczy! sobta 
znaczne sumy pieniężne. Szkoda, jaką 
wyrządził rozmaitym fiTmom, nie zo­
stała jeszcze usralotią.

Zbaraż. (Tel. wl.) P o lic a  areszto­
wała Semdera Singera, w łaściciela skle 
pu bławatnego w Bieńkowie, pod za­
rzutem zbrodni oszustwa. Singer po­
brał u rozmaitych ftrm kupieckich w 
Tarnopolu, we Lw ow :e i w Fodw oło- 
czyskach na kredyt towary w w yso­
kości 70.000 zł., które czemnrędzej 
sprzedał, a sani usiłował w yjechać do 
Rnazylji. Singer został przystawiony 
do sądu grodzkiego w Zbarażu.

f ó y i i r a m a  w ł a n w r a c w  z a ­

k o ń c z o n a  n i e p o w o d z e n i e m .

PRZYTRZYMANI ZOSTALI W  CHW1 
LI, GDY SKR\DZIONF. SRFBRO  

ZAKOPYWALI W  ZIEMI.

Funkcjonariusze policyjni przytrzy­
mali w czorajszej nocy nad ranem Ale­
ksandra Trebusiewicza i Michała Goli- 
szewskiego w chwili, gdy zakopywali 
w ziemi srebio, pochodzące z kradzie­
ży. Dochodzenia wykazały, że Trębu- 
siewicz przechodząc ul. Potockiego o- 
bnk willi 1. 17. zauważył otwarte okno 
na pierwszem piętrze i powziął plan 
dostania się do mieszkania. W ydrapał 
s :ę tedy po rynnie na pierwsze piętro, 
a widząc .-'poczywających we śnie do­
mowników. zeszedł schodami na par­
ter, gdzie skradł srebrna zastawę sto­
łową. przedstawiającą w artość 20.000 
złotych.

Ponieważ ilość srebra była dużą i 
nie mógł je j za jednym razem zabrać, 
przeto trzykrotnie powracał do willi, 
której bramę otworzył i z częścią łupu 
){oqo njod bu iieAsAdonnz dnq '{izpotpn 
budowy przy ul Potock;ego, gdzie też 
został przytrzymany, W  czasie docho­
dzeń zdołano cały  jego łno odebrać. 
Jak  później okazało się, kradzież po- 
pełmoną została na szkodę inż. W łady- 
sfawa Niemczewskiego, który odzy­
skał swoje srebro

ŚWlFTOKRADZL W  O W  JAKTORO­
W IE.

Przem yślany. (Tel. wł.) Nieznany 
sprawca włam ał sie onegdał w nocy 
do cerkwi w Jaktorow ie, w tuteiszym 
pow;ecie i skradł ręczną żelazną kase. 
zawierająca 150 zł., a z drugiej dre­
wnianej po zerwaniu kłódek zabrał 
167 zł. Obie katsy znajdowały się w  
nleziamkwetej ka"ie. Po  włamywaczu 
wszelki ślad zaginął.

WYPADEK MOTOCYKLOWY 
PO L JAGJE1 NICA.

C/ortków. (T!e. wl.). Ks, Leon Bole- 
slawski i Józef Krzyżanowski, zamie­
szkali w Jagieir.icy, wybrali się one- 
gda z tej miejscowości motocyklem Jo  
Za leszczy*-. W drodze ulegli wypadko­
wi z powodu najechan:a motocyklu na 
krowę, pędzoną przez Stefana Didyj- 
czuka. Ks. Boiesławski doznał silnych 
obrażeń na całem ciele, skutkiem cze­
go stracił przytomność.

ŚMIERĆ CHŁOPCA NA GLINISKU.

Czortków. (Teł. wł.) W  W ygnance 
górnej pck! C zortkow eir zcstai oneg- 
dal zasypany piaskiem skutkiem poder 
wania saka^pp na głinlsfcu 7-ietmi Jan 
Gozdecki, który poniósł Śmierć na 
miejscu.

,.R. Ii. Inżynier**. K onedję Brunona 
W inaw era pod powyższym tytułem 
wystawiło w ubiegłą niedzielę tut. 
„Fredreum**. Rzecz podobała się ogól­
nie i będzie powtórzona przez „Fre­
dreum'1 w  sobotę, 29 czerwca.

Teatr Stanisławskiego (gruoa pra­
ska) po w ysterach we Lwowie, zjeż­
dża na jeden występ do naszego miasta 
1 w ystaw i tu w piątek, 28 czerwca, 
Czechow a. „W ujaszek W ania1*. Zapo­
wiedź tego przedstawienia wywołała 
w mieście naszem olbrzymie zaintere- 
sov'ame

Egzamin dojrzałości (ustny) w gimn. 
im. Morawskiego złożyli nast. kandy­
daci uddz. A.: Dornin Edward Drabik 
Józef, G łow acz Marjan, Gosztyla Ma- 
rjan, Haas W ładysław . Hirt Józef, tfo- 
re.-zko Jan. K’"ca Włodzimierz, Kłodni-

Dritiyny uwkaryinB w ęarkM T. Z
Tow arzystw o Zabaw Ruchowych, 

pracujące już od szeregu lat nad krze- 
wmniem kultury fizycznej wśród mło­
dzieży z uwagi na to, że znaczną jej 
bczba nie pożądająca możności w yjaz­
du na ferje, pozostanie na czas waka- 
cy j we Lwowie — organizuje wzorem 
lat utregłych z dniem 1-go lipca b. r. 
drużyny wakacyjne w parku T. Z. R.

Dzięki temu młodzież lwowskich 
szkól średnich przynaimnici w  części 
będzie mogła w ykorzystać należne jej 
dni odpoczynku.

Urozmaicony program zajęć, prowa­
dzony pod kierownictwem instrukto­
rów obejmie w pierwszym rzędzie za­
bawy i gry śpórtowe (piłka ręczna, 
siatkówka, koszykówka i inne), ćw i­
czenia lekkoatletyczne (biegi, skoku

Krosno 28 czerwca. (Tel. wł.) Z po­
śród maszyn biorących udział w raj­
dzie motocyklowym przyjechało do 
Krosna 12 w bardzo dobrym stanie. 
Najlepiej jadą: p. Loteczbow a na Ape­
lu, p. Krasiński na FN., p. Pawłowski

P1ŁKARSTW O.
Pogoń— W arta, W  niedzielę 30 bm. od­

będę się na boisku L K S  P ogoń za ro gatka 
stryis-ką o gro dr 5.3C poDoł zaw od y o 
m istrzostw o L igi PZPN m ięd zy  drużyna 
p oznańskie j W a rty  a lw ow ską Pogonią.

Z a w o d y  w zbu dziły  w  naszem  m ieście 
w ielk ie za in teresow anie , gdyż W a rta  jako 
jedną z czo ło w y ch  drużyn L igi pokonała 
ostatn io  W isłę  5 :0  a L K S , lead era  Ligi,
3 :1 , i znajduje się  w  doskonałej io rmie. 
W y stę p y  W a rty  we L w o w ie c ieszy N  się 
zaw sze bardzo duża frek w en cja  publiczno 
ści. to  też  sp odziew ać się  na leży , że i 
tym  razen a tra k cy jn e  spotkan ie nieb iesko- 
czerw o n y ch  z W a rtą  ściągn ie na boisko 
liczne rzesze  zw olenników  Ditki ok rąg łe j, 
żadnych u jrzenia pięknej i z a c ię te j w alki 
m istrzow sk ie j o ounkty.

D ru ży n a gosp od arzy musi w y tęży ć 
w szy stk ie  sw e s i ły  by  z tego  spotkania 
w y n ieść  dwa punkty i w y d o stać  się  z nie 
oezp iecznej s tre fy  tabeli ligow ej. O becna 
je j form a oraz sk ład , w k tóry m  zaszły  
daleko idące zm iany, daje g w a ra n c ję , że 
n ieb iesk o-czerw on i będą godnie i z am­
b ic ją  w a lczy ć w  niedzielę w  obronie barw  
sw ego klubu i m iasta , n iezapom in ajce, że 
p rzeciw n ik  niedzielny je s t  bardzo groźny, 
i mim o, że do L w o w a z jech a ł odrazu na ! 
dw a spotkania, zap rezentu je lw ow sk ie j z

cki Romuald, Kończy Kazimierz, Kra- 
marczyk Kazimierz, Kupiec Zdzisław, 
M aaejski Tadeusz, Metzger Taaeusz, 
Nowak Sylw ester, Snopek Stanisław, 
Stupnicki Marjan, Srupel Stanisław. 
Czterech abiturientów reprobowano 
iuż na podstawie egzammu pisemnego, 
rrzech do egzam.nu .niedopuszczono. 
Przewo-dmczył komisji egzaminacyjnej 
p. Stanisław  Huber, naczelnik wydzia­
łu szkó* średnich L K. O. S.

Konkurs na stanowisko chemika. Ma­
gistrat m. Przemyśla rozpisał w osta­
tnich dniach konkurs , na stanowisko 
chemika miejskiego. Stanowisko to o- 
próżniło się na skutek zgonu poprze­
dniego chemika śp. Różańskiego. Ter­
min wnoszenia podań upływa z dniem 
1 sierpnia b. r.

R. dla młodzieży szkól średnich-
rzuty) dla starszej młodzieży, oraz 
strzeiame z broni małokalibrowej na 
25 i 50 mtr.

Ćwiczenia będą się odbywały w go­
dzinach popołudniowych.

Spodziewamy się, że szerokie sfery 
rodziców zachęcą niewątpliwie mło­
dzież do należytegu wykorzystania fe- 
ryj mającego na celu podniesienie tę­
żyzny fizycznej naszej młodzieży, któ­
ra doda je j nowych sił do pracy z nad­
chodzącym rokiem szkolnym.

Zgłoszenia młodzieży przyjmuje s:ę 
w parku T. Z. R. od dnia 1-go lioca br. 
od godz. 15-tej do 19-tej.

Szkolne korty tenisowe będą ró­
wnież oddane do dyspozycji młodzieży 
za skromną opłatą 50 groszy za go- 
dz‘ne.

I. ETAPU.

na Arielu i p. Łu&aozyński na Atieiu. 
P . Kostynowicz z powodu defektu mo­
toru pozostał na szlaku Lw ów — Kro­
sno i dotycnczas do Krosna nie przy­
był. Warunki raidu na ogół bardzo do­
bre.

%
publiczności p iękną i ce lo w ą g rę  w  obu 
m a tcń a ch .

Sp otkanie poprzedzi m atch S w ite ź -
P ogofi IB  o godz. 3.45 popo}. C en y  w stę­
pu n iskie, w  przed sp rzed aży  zn; ~,ziue
je sz cz e  obniżone. P rzed sp rzed aż  odfcWKa 
się  w  ap tece dr. S ten zia  przy Pi M ariac­
kim  i w  „M aratonie** przy  ul. A kadem ic­
kiej.

W a rta — C zarni. D z isie jsze  spotkan ie o 
m istrzo5fw o Ligi W a rta — C zarni, w zbu ­
dziło w e L w ow ie ła tw o zrozum iałe zain­
tereso w anie . T a k  W a rta  jak  i Czarni są
dziś najp ow ażniejszym i kandydatam i do 
zd obycia  w iosennego m istrzo stw a p olski 
i śm iało pow iedzieć m ożna, że m ecz ten 
będzie m iał d ecydu jące znaczenie w  w y ­
elim inow aniu w iosennego m istrz?. W ie­
dząc, o jak ą  staw k ę g ra ją , w y tężą  obie 
drużyny w szy stk ie  siły , aby  w yjść z tej 
w alki zw ycięzko . P u b liczn ość sp ortow a 
będzie zatem  m iała sposobność u jrzeć za- ! 
ż a rtą  w alkę o prym at w  D iłkarstw ie pol­
skim . a doskonała form a obu drużyn daje
g w a .a n c ję , że g ia  oędzie s ta ła  nu p raw ­
dziw ie w ysokim  poziom ie. Sp otk an ie  to 
odbędzie się  na boisku C zarn y ch  w  sobo­
tę 29 bm. o godz. 5.30 popoł.

K O I A R P T W O .
K N a isk a  w y cieczk a  Pogoni, W  związKU 
, M istrzo stw em  W ojew ód ztw a L w o w -

sk ieg o“, organizu je w dniu 50  bm . S e itc ja  
k o larsk a  L K S  P ogoń w y cie cz k ę  tu ry sty ­
czna do Ja w o rz n a . Z arząd  S e k c ji  zw raca  
się  z g o rący m  apelem  do w szy stk ich  ko­
la rz y  tu ry stó w , aby  w zięli jak  n a jliczn ie j­
sz y  udział. C e i: obsadzenie p rzez k o larzy  
punktów  kontrolnych  na trasie  L w ów —  
Ja w o ró w . Z biórka i s ta r t  punKtualnie o 
godz. 7 rano z rogatk i Ja n o w sk ie j. W y ­
c iecz k ę  prow adzi kap tur. p. Kozak.

b a c z n o ś ć  k o iarze-zaw o d n lcy ! L o so w a ­
nie k ole jności startu , rozdanie num erów  
sta rto w v ch  i plom bow anie m aszyn do 
biegu o „M istrzostw o W o jew ó d z tw a 11 od­
będzie s ię  w  s o b o t; 29 bm. o godz. 6 -te j 
w iecz . w  lokalu L K S  Pogoń, w e jśc ie  od 
ul. S k a rb k o w sk ie j przez w estibu l kina 
L e w  na p raw o 1 p Do losow ania, rozda­
nia i p lom bow ania m uszą ja w ić  się  w szy ­
s c y  zaw od nicy  ( sooiście z m aszynam i, 
pod rygorem  niedopuszczenia do biegu. 
W  dniu zaw odów  (niedziela 30 bm ) w sz y ­
sc y  ja w ić  się  m uszą na s ta rc ie  na 5 kim 
drogi jan o w sk ie j przed godz. 8 rano. —  
g azie  zostan ie o g łoszon y  regulam in biegu. 
Spóźnienia od liczane z czasu  nie będą.

LEK K A  A T L E T Y K A .

M istrzostw a lekko-atletyczr.e OK VI. 
Dnia 2 i 3 lipca 1929 odbędą się  na boisku 
I L K S  C zarni zaw ody lek k o -a tle ty czn e  o 
m istrzo stw o  OK VI o program ie p rzew i­
dzianym  p rzez P Z LA . Z aw ody te budzą 
wiehcie za in teresow anie w sferach  sp o r­
tow ych ze względu na dobry ch  zaw odni­
ków  w ojsk o w y ch , k tórzy  nie staw ali w 
m istrzostw ach  o kręgow ych . P o d cz a s za­
w odów  p rz y g ry w a ć będzie m uzyka w oj­
skow a W stęp  na boisko w olny. P o czątek  
zaw odów  2 V II br. o godz. 9.30, Pi ogram 
obejm u je n astęp u iące K onku rencje: l )  bieg 
100 m . 2) b ieg  200 m, 3) b ieg  400 m. 1) 
bieg 800 m, 5) bieg 1500 m, 6) bieg 5000 
m, 7) sz ta fe ta  4x10(1 m, 8) sz ta fe ta  4x400 
m, 9) płotki 110 m, 10) skok w  dal, l i )  
skok w zw yż, 12) skok o ty cz ce , 13) rzut 
dyskiem . 14) rzut oszczep em . 15) pchnię­
cie kulą. Sz cz eg ó ło w y  program  zaw odów  
będzie rozdany na m iejscu.

P L Y W A C T W O .

S e k c ja  p ły w ack a  l K S  Pogoń zaw iad a­
m ia, że treningi od b y w ają  się  regularnie 
codziennie od godz. 8— 9 rano na staw ie 
.,Sw itez i“ . Zarząd  S e k c ji uprasza w sz y st­
kich ch cą cy ch  tren o w ać, ab y  zgłaszali 

! się w  ozn aczon ych  godzinach na „ Św ite - 
zi“. Z głoszenia do S e k c ji  przy jm uje p inż 
Tadeu sz Kuchar.

Rozmaiicści.
+  Kapelusze papierowe z Japonii

Przygotowane w Japouji papierowe ka 
pelusze letnie wchodzą w Europie co­
raz ba-dziej w modę. Kapelusze te 
przypominające z wygiąau kapeluszt 
panamskie, zrobione są z najdelikatnie 
szego papieru japońskiego, który nie !«?■ 
ka się ani deszczu ani słońca. Jak  do 
noszą gazety w Tokio, Europa zakupi­
ła w tych dniach pół miljona tuzinów 
takich kapeluszy, a dalsze zamówieni; 
naDlywaią bardzo licznie.

+  Kieszonkowy parasol. S ta ły  mie­
szkaniec Zagrzebia,'. Józef Kriżanac, 
zgiosit w tych dniach do opatentowa­
nia w Państwowym Urzędzie Patento­
wym oryginalny wynalazek Kriżane: 
skonstruował mianowicie parasol, któ­
ry daje się składać w ten sposób, żt 
można go wygodnie nosić w kieszeni. 
Model wynalazku Kriżanaca ma po zlo 
zenin K cm. długości. Kriżanas zamie­
rza swój wynalazek jeszcze bardziej 
udoskonalić, sąaząc, że uda mu się dlu 
gość złożonego parasola zredukować dc 
11 centymetrów. Obecnie -poszukujt 
wynalazca kapitalisty, który chciaihy 
jego wynalazek eksploatować

+  Nowa próba oobieia rekordu 
wytrzym ałości w gi m na fortepianie
Jak  grzyby' po deszczu w yrastaj? 
nowi zwolennicy pobicia rekordu w y­
to zyimałośoi w  grze na fortepianie. \ \  
'Wiedniu rekord w ynosił 70 godzin, w 
Kolonj- podwyższono go do 76 godzin 
Obecnie chodzi o w ytrw ałość w cią­
gu SO godzin. Do walki z tamtemi w y­
czynami stanął miody rzenik. 19 letni 
Otto Braun - Nowak, który jeszcze 
przed Daru dniami raba* mięso w jatce 
sw ego ojca, Młody Owo jest zapalo­
nym pianista i rabie zarówno silnie 
na fortepianie, jak  i na pieńku.

M iędzynarodowy związek piani­
stów objął protektorat nad imprezą 
Otto Bram -Nowak w kostiumie teni­
sowym zasiadł do fortepianu ? rabie. 
Czy dorabie sie rekordu 80 godzinne­
go, o tern dowiemy się za kdiSft dni

ic.

franciszek Kssu-sry Kohmann
st. a d c a  s ą d o w y

ur. 13 października 1851 r., zmarł po długich i c ężkioh cierpieniach, 
zaopatizony św*. Sakramentami, dnia 28 czerwca 1929 roku. 
Pog.zeb oemędzie się w niedzielę, dnia 30-go czerwca 1929 roku, 

o godzinie 5-tej po południu z domu żałoby przy ul. Sakram utek 1. 22, 
na cmentarz Łj czakowski, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Kolegów Zmarłego w smutku pogrążeni 
59 2 5  Córka, syh I synowa.

=©=

Sport.

Raid halon. Kiubu Morocykiowego.
WYNIKI
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Techników Zrzeszonych w Poznaniu.
Sekcja  górniczo-naftowa Zjazdu ob­

radowała nad materiałem przedstawio 
nym w referatach zgłoszonych przez 
Stowarzyszenie Polskich Inżynierów 
Przemysłu Naftowego, Kiaiow c Tow a 
rzystwo Naftowe, Górnośląski Związek 
P  nysłowców Górniczo-Hutniczych,

* z Radę Zjazdu Przem ysłowców Gór 
mczych

Na Zjazd zgłoszone zostały następu­
ją c e  reierąty doiyczące przemysłu naf­
tow ego: inż. Stefan Czarnocki: „Boga 
ctwa konalne Polski", dr. Z. MajcwskH 
„Stan prawny przemysłu naftowego", 
inż. T. bielski: „Zarys historyczny i
stan obecny w iertnictwa", dr. J. Kozie- 
ki: „Przem ysł rafineryjno-naftowy". 
Sekcja  naukowej organizacji Stów . Pol 
Inż. Przem. Naft. inż. T. Reguła:'.„Prze 
mysł gazu ziemnego w Polsce", inż. S . 
Psarskś: „Przem ysł gazolinowy", inż 
M. Fingerhut: „Eksploatacja złóż ropo 
nośnych", sekcja geologiczna S to * '. Pol 
Inż. Przem. Naft. „Stan geo.ogji nafto­
we! w Polsce".

W  wyniku obrad komisji górniczo- 
naftowej przedłożone zostały następu­
jące postulaty, które na plenum Zja­
zdu odczytał przewodniczący s e k c :. 
Prof K. Bonaanowicz

1. Zmiana ustawy naftowej i wpro­
wadzeń e regali.

2. Racjonalna gospodarka gazami r.ie 
mnemi przez:

a) ponieranie budowy gazociągów.
b) konserwację złóż gazowych,

^ c) prace badawcze nad przeróbką 
g a z u .

3. Zwiększenie produkcji benzyny 
przez.

a) wpiowadzenie w rafinerach kra- 
cking‘u.

b) racjonalną przeróbkę emulsji rop­
nej.

4. Ustalenie metod, które pozwoliły­
by licząc się z właściwościami przyro 
dzonemi złóż, powiększyć wydajność 
Pól naftowych (np. odbudowa ciśnienia 
złoża, górnicza odbudowa złóż itp.).

5. Prace badawcze instytutów pań­
stwowych nad fabrykacją w kraju:

a) węgla aktywnego dla wyrobu ga- 
zoliny,

bł krzemianu glinowo-potasowegoko 
niecznego dla rafinacji półproduktów 
naftowych,

c) helu z gazu ziemnego dia celów o- 
brony Państwa.

6. D a'szy rozwój badań geołogiczn. 
Szerokie zastosowanie metod geofizy­
cznych.

7. Wprowadzenie zasad naukowej or 
gamzacji.

8. Przeprowadzenie badań nad spra­
wą otrzymywania t. zw. produktów na 
ftowych z naszych węgli i łupków bi­
tumicznych

9. Założenie Polskiego Instytutu Naf­
towego. •

Pow yższe postulaty obejmujące naj­
istotniejsze potrzeby przemysłu nafto­
wego, jak również potrzeby Państwa 
przyjęte zostały jednogłośnie przez ple 
num Zjazdu.

Prace Państwowego Instwrutu 
Geoicgiczneg* m terenach naft.

(Ze sprawozdania P . I. G. za r. 1928).

Badania terenowe w r. 1928.

Badania terenowe na obszarze kar­
packim były prowadzone pod ogólnem 
kicrown.ctwem dr. K. Tołwińskiego, na 
czelnika wydziału naftowo-solnego In­
stytutu. O bjęły one zarówno. Karpaty 
órzeżne w regionie Borysław ia, jak 
Karpaty środkowe i przedgórze Kar­
pat Wschodnich.

W  Karpatach Środkau ych były  kar­
tów ane arkusze: Ustrzyki Dolne, Do- 
bronłll, Lisko, Sanok, Dynów i Jasło ; 
na przedgórzu zaś Karpat Wschodnich 
—  arkusze: Stanisławów i Kołomyja
(mapa 1 100.000).

W  pracach tych brali udział geolo­
gowie stali P . I. G .: dr. B . Bułalski, dr. 
L. Horwitz, dr. S, Krajewski, dr. F. Ra- 
bowski, oraz współpracownicy tymcza 
sowi; inż H Goblot. inż J^Obtulnwicz, 
dr. Z. Opolski, Z. Różycki, dr. H. Św i- 
dzińsli j L Tranier.

Dr. K. Tołwiński przeważną część 
czasu w r. sprawozdawczym użył na 
wykończenie i wydanie 4-arkuszowej 
„Mapy Strukturalnej Borysław ia" w 
skali 1 -5.000. tak, iż zmuszony był za’-  
niechać przewidzianych w programie 
badań terenowych na ark. Tuchla i 
Smorze.

Pilna potrzeba wydania tei mapy tłó 
maczy się ożywionym ruchem wiertni 
czym na obszarze Borysław ia. T w o­
rzyć ona będzie racjonalną podstawę 
topograficzną i geologiczny przy wy­
borze miejsca na wiercenia głębokie 1 
przy zakładaniu szybów ropodajnych.

W  mapie tej dr. K. Tołwiński spoży-t 
kował swe m ateriały, zbierane w ciągu 
lat 10-ciu przy udziale dr, S . jćraiew - 
skiego i in. współpracowników, oraz 
m ateriały i dane faktyczne, otrzymane 
od całego szeregu jnstyfcuęyj t z g do-

wych i towarzystw prywatnych, a zde 
ponowanc do użytku Karpackiej S tacji 
Geologicznej. Mapa, o której mowa, za 
wiera, ooiócz szczegółowej topografii 
i geologji powierzchniowej, także war 
stwice stropu piaskowca borysta\v,$ł£jC: 
go. występującego w głębi terenu.

Prócz tej wielkiej mapy 4-arkuszo­
wej dr. K. Tołwiński opracował i wy­
dał mapę bardziej przeglądową całego 
obszaru Borysław -Tustanow ice-M raź- 
nica w skali 1 10.000, na której w har 
wach podana jest geologja powierzchni 
w warstw,icach zaś stropowe części pia 
skowca boryslawskiego. Mapa ta po­
siada także duże znaczenie praktyczne 
ze względu zwłaszcza, na tereny Mra- 
źnicy południowej, gdzie w ostatnich 
czasach osiągnięto znaczną produkcję 
ropy (w szybie Petain, na głębokości 
1650— 1669 m).

W  ceiu uzupełnienia obu map powyż 
szych dr. K. Tołwiński wykonał do­
datkowe zdjęcia geologiczne, posługu­
jąc się w terenie szczegółowa mapą. ka 
tastralną w skali 1:2.880.

Mapy geologiczne, o których mowa, 
zostały wydane kosztem prywatnego 
przemysłu naftowego. Zaspakajają one 
narazie potrzeby praktyczne okręgu bo 
rysiaw skego i posuwają naprzód w 
znacznej mierze sprawcę skartowania ca 
lego arkusza Drohobycz.

Oprócz prac, w yżej wjonienionych, 
dr. K. Tołwiński zbierał m aterjały i 
spostrzeżenia, dostarczane przez w iet- 
cenia rdzeniowe w oicolicy Kałusza i 
Stebnika. W Kropiwniku koło Stebnika 
wiercenia te odkryły złoże soli pota­
sowych, które może stanowić podsta­
wę do założenia tu. nowej kopalni. W ier 
cenią w Stebniku i Modryczu rzuciły 
również dużo św iatła na występowa­
nie .tu sob potasowych.

W  okolicy Daszawy były piowadzo 
ne w dalszym ciągu baaania i obser­
w acje w związku z wykonywanemi 
tamże wierceniami. O iw oiy  „Polminu" 
(Nr. 1 i 2), założone w r. 1927 wedle 
wskazóv'eK geologicznych dr. K. T o ł­
wińskiego. dały wynik1 aoaatnie, gdyż 
w głębokości 777 ni i 75/ m natrafiły 
na wielkie ilości gazu ziemnego.

W  celu zapoznania się z północną 
krawędzią Karpat Zachodnicn dr. K. 
Tołwiński zwiedził OKOlice Rzeszowa, 
gdzie stwierdził, że bizeg Karpat wy­
suwa się tu znacznie dalej na Pn. niż 
o tem sądzone dotychczas. Mapą geoło 
g.czna Karpat musi w tem miejscu ulec 
istotnej zmianie.

W reszcie dr. K. Tołwiński ocibył je ­
szcze wycieczkę w okolice W ójczy, w 
pow, stopnickim, znane oddawna z wy 
cieków ropy , Dr. K. Tołwiński sądzi, 
że pozostają one w związku z perm- 
ską formacją soicnośną (cechsztyn) i że 
zasługują na to, by je zbadać wreszcie 
za pomocą głębszych wierceń.

Geolog dr. L. Horwitz prowadził w 
dalszym ciągu kartowanie aik. Ustrzy 
ki Dolne na W . od Sanu, rozooczęte w 
dwu latach poprzednich. Obszar skarto 
wany w r. sprawozdawczym, wynosi 
około lóO km kw., łącznie zaś z tere­
nami zoadanenu poprzednio — 440 km. 
kw. P race lata ubiegłego koncentro­
wały się na pn. zachodniej ćw iartce ar 
kusza, pomiędzy jego granica północ­
ną, (arkusz Dobromil), a rz.. Daszówką 
prawym dopływem Sanu, na Pd.

Pozatem dr. L. Horwitz zajęty był 
— dodatkowo —  rewizją arkuszy No­
wy Targ i Szczawnica, a mianowicie 
w okclicy Czorsztyna z jednej strony, 
w okolicy zaś Jaw orek, B iałej Wody 
Ruskiej, Folwarku i Litm anouej z dru­
giej.

Geolog dr. F. Rabowski badał w dal­
szym ciągu brzeżną strefę Karpacką na 
arkuszach Dobromil j Sambor, w oko­
licy Chyrowa i Tarnaw y. Obszar w 
tym roku skartowany na tych arku­
szach mierzy 40 km kw.

Oprócz badań wyżej wymienionych, 
dr. F . Rabowski (po części wspólnie z  
dr. Horowitzem) prowadził w dalszym 
ciągu swe spostrzeżenia na obszarze 
arkuszy Szczaw nicy i Nowy Targ, w o 
kołicy Czorsztyna, Szczaw nicy ł J a ­
worek oraz — Śtnierdzionkj i W ielkie­
go Lipnika, na Dołudniowem zboczu 
pasma „skałek".

Na obszarze pogranicznym Karpat 
P0 iSk,ich, w obrębie arkuszy Lisko i Wo 
la Michowa, Ustrzyki Górne (Dydyjo- 
w a) i Ustizyk- Dolne na Z. od Sanu, 
był czynny dr. Z. Opolski w  charak- . 
terze współpracownika tymczasowego.

pren, przezeń badany, rozoościera sic 
od przełęczy Użockiej po gminę Doł- 
życe, na Z. od Łupkowa. Na Pn. sięga 
on po rz. San, na Pd, zaś wkracza w 
pogranicze Czechosłowacji.

Geolog di. S  Krajewski wykonał 
zdjęcia szczegółowe w pn.-wsch. czc- 
ści arkusza Sanok na terenie, obeimu- 
iącytn około 100 km kw.

Na obszai ze tym dr. S. Krajewski wy 
różnił szereg jednostek tektonicznych, 
a mianowicie, s;odeł i dzielących je lę ­
ków, które stale są wypełnione w arst­
wami krośnieńskiemu Niektóre z siodeł 
zasługują na baczniejszą uwagę, jako 
mniej lub więcej roponosne. Do takich 
należą siodła Ulucza, W itrylow a i 
Mrzygłocu.

Siodło witryłowskie jest ropodajne. 
Eksploatuje je  Kooalnia w W itryłow ie, 
leżąca już ku Pn.-Z .; p,oza obrębem 
skartowanego terenu.

■Na siodie mrzyglodzkiem wykonano 
szereg poszukiwań wiertniczych. W  sa 
mym Mrzygłodzie, już poza obrębem 
terenu skartowanego, T -w o Silva P ia­
na wywierciło owa szyby, ale bez re­
zultatu. Okolica Końskiego poteryta jest 
plytkienii studniami, z których niektóre 
dostarczają mieszkańcom, ropy. I w o- 
kolicy Dydni w ywiercono dwa szyby, 
ale jeden z nich umieszczono niewłaś­
ciwie, a drugj (saftay mano na głęooko

ści 283 m. w czerwonych łupkach —  
dla braku funduszów.

Poza arkuszem Sanok. dr. S . Kra­
jewski wykonał jeszcze kilkodniowe u- 
zupełmaiące zdjęcia na ark. S tary  Sam 
bor W  badaniach tych był mu pomoc­
ny p. Z. Różycki, który pracował jako 
praktykant.

Na arkuszu Sanok zajęty był także 
dr. H. Swidzińsk! w charakterze współ 
pracownika tymczasowego. Skartow ał 
on południową część tego arkusza w 
okolicy Beska, Rudawki Rymanowskiej 
i Rymanowa-Zdrojn. Powierzchnia te­
renu zbadanego wynosi około 65 km. 
kwadratowych.

W  wielu miejscach skartowanego te­
renu pojawiają się wyraźne ślady ropy. 
Obfite je j wycieki występują zwłaszcza 
w obrębie północnego siodła doino-kro 
śnieńskiegc i na jego skrzydle —  na 
W . od Łazów, jak również w małem 
siodle eoccńskiem w pasie łupków me- 
nilitowych, w pobliżu Rudawki Rym a­
nowskiej. Pozatem w wielu miejscach 
warstw y tizeciorzędu przesycone są 
ropą. Do takich należą np w arstw y 
dolno-krośnieńskie w okolicy Łazów, 
Beska, Posady Górnej itd. łupki meni- 
litowe Rudawki, oraz piaskowce i łup­
ki eoceńskie w potokach Głębokim, Nie 
dżwiedzim i in.

Łupki bitumiczne, najobficiej rozwi­
nięte w serji menilitow ej, doskonale od 
słania W isłok ood Rudawka oraz sze­
reg w padających doń potoków.

Na zbadanym przez się obszarze dr. 
Swidziński stwierdził ponadto w ystę­
powanie licznych wycieków siarcza- 
nych i żelazistych jak np. źródełko siar 
czane w Sieniawie pod Beskiem, żela- 
ziste zaś —  w lewym dopływie potoku 
Głębokiego i in.

Dość liczne tu niegdyś kopalnie nafty 
zostały obecnie zaniechane z w yjąt­
kiem dwu szybów w Rudawce, które 
dostarczają niewielkich ilości ropy z 
warstw eoceńskieh.

Zdjęcie szczegółowe w jon.-zachodn. 
ćw iartce arkusza Sanok prowadził ró­
wnież współpracownik tymczasowy, L. 
Tranier.

W yznaczył on mianowicie przebieg 
antykliny Sanok— Starachocina—  Górki 
Turzepolo—Znnennica— Wola Kombor- 
ska.

W  pn.-zachodniej części arkusza Ja ­
sło prowadził także w dalszym ciągu 
swe zeszłoroczne badania współpraco­
wnik tymczasowy inż, J .  Obtulowlcz. 
Badania te koncentrowały się w oko­
licach Jasła  i Łężyn, przyczem pewną 
ilość czasu inż. Obtułowięz. musiał u- 
żyć na Skorygowanie mapy topografi­
czne! (l:25.OO0) na terenie lasów Łę- 
żyńskich i w okolicy Źółkowa. Badania 
geologiczne inż. Obtulowicza miały 
głównie na ceiu poznanie budowy anty 
klin. przebiegających przez Źółków. Łe 
żyny i Wolę Dębowiecką, oraz antykli 
ny Potoka.

W reszcie współpracownik tym czaso­
wy inż H Goblot, prowadził w  dal­
szym ciągu swe zdięcia w okolicy W ę- 
glówkj na pograniczu arkuszy Brzostek 
i Dvnów, a częściowo także na przyle 
gających do mcii od Pn arkuszach J a ­
sło i Sanok.

W  Karpatach Wschodnich, na-obsza­
rze ark. Stanisławów, a częściowo Ko 
tornyią. pracował geolog dr. B Bujalski 
Zajął się on mianowicie stratygrafją i 
tektoniką przedgórza Karpackiego po­
między rz, Łukwią a Rybnica.

Program  badań terenowych w r. 1929.

Program badań na obszarze. Karpat 
został ułożony z uwzględnieniem dwu 
momentów naczelnych. P o  pierwsze 
chodzi o to, by można było jak  najprę­
dzej j jak najdokładniej poznać i zrozu­
mieć budowę geologiczną górotworu 
Ka-pat jako ca Jości, bez czego niepodor- 
bna stworzyć na przyszłość racjonal­
nego plami eksploatacji nagromadzo­
nych w  nim bogactw kopalnych, a jx>- 
wtóre. To, by  zadość uczyiik ootrz^ 1
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bom, pozostającym w związku z dzi- 
siejszem kopalnictwem naftowem. Tu 
należało uwzględrfć poszczególne miej­
scowości i pola ropodajne, które naj­
pilniej potrzebują pomocy geologa.

W ychodząc z tych założeń, badania 
terenowe Karpat skoncentrujemy w rb. 
przedewszystkiem v ich części środko­
w ej i zachodniej, a węz na arkuszach: 
Dobromil. Ustrzyki, Lisko. Sanok, Dy­
nów, Jasło  i Gorlice. 1

Badaniami tętni kierować będzie dr. 
K. Tołwiński. Wezmą w nich udział 
wszyscy geoiogoWłie wydziału oraz li­
czny zespół współpracowników tym­
czasowych.

ffaonika naftowa.
== Polska rafineria -nad Bałtyk iem .

. .Przem yśl  N aitow y" d o n o s i : -  W  c z a so ­
piśmie „Daily Oil BiiUetin'' z dnia 10 ma­
ja  1929 pojawiła się pod pow yższym  t\- 
tułem n o ta tk a ' 'n a s tę p u ją c e j  t re ś c i :  „.Mini­
s ters tw o P rzem yślu  i Handlu podpisało 
umowę z gdańskiem to w a rz y stw e m  na­
ftowem co do budowy rafinerii ole jow 
skalnych w polskim porcie bałtyckim  Gdy 
ni Rafineria  ma b y ć  ukończoną w ciągu 
15 miesięcy i będzie zasilana ropą am e ry ­
kańską. Będzie  mieć minimalną zdohiość 
przeróoczą na 5Q.GOO tonn -surow ca ro­
cznie a bęazie  k o sz to w ać około 200.000 
funt. szt P o  35 latach w łasność rafinerii 
przejdzie na Państw o. P aństw o udzieiilo 
terenu pod budoyyę rafinerii i oalo pewne 
konces je  portowe \fl Gdyni".

M inisterstwo P rzem ysłu  i Handlu, De­
partam ent Morski, do k tórego zwrócono 
się o wyjaśnienia, komunikuje, że infor­
m ac je  „Daily Oil Bulletin" polegają na nie 
Dorozumieniu, gd yż zaw arta  z Gdańską 
Olejarnią (Dąnziger O elw erke)  umowa 
nie ma na celu rafinerii produktów nafto­
w y ch ,  a tylko przetw arzanie  t łuszczów  
ro ś lT n y e h  na o le je ;  (jadalne) i d la . celów 
technicznych .T jak  pokost  i d!a mydła).

S p ra w a  stw orzenia  w Gdyni urządzeń 
do eksportu produktów naftow ych była 
s w e g o  czasu ro zpatryw ana, jednak ria- 
tazie, jako w ięce j  aktualna została uzna­
na ty lko s tac ja  bunkrowa dla zao p atry ­
wania sta tk ów  w paliwo; jednakże i ta 
s tac ja  do-ąd nie w esz ła  na tory  realne.

—  Sp aaek  produkcji ropy yv A rgenty­
nie. J a k  donoszą pisma niemieckie, wiel-

—kie. poruszenie w sferach naftow ych  w y ­
wołał komunikat rządu argentyńskiego, 
wedle k tórego produkcja ropy' na te r e ­
nach Comodoro. R ivadavia, będących pod 
kontrolą rządu, w sk a z u je  sta ły  spadek. 
P rodukcja  rooy na powyższych terenach 
Wynosiła w drugiej ' połowie 1928 roku 
403.200 hl, a więc w' porównaniu z pierw- 
szy m półroczem roku 1928 o 5.000 hl 
mniej, jakkolwiek ilość szy b ó w  w zrosła  
z 483 na 604. W  tym  sam ym  stopniu spa­
dła również produkcja ropy to w a rz y stw  
prywatnych.

—  Produkcja  ropy w Rumunii, Dzienna 
produkma ropy' w  miesiącach kwietniu i 
maju w ynosiła  przeciętnie 13.500 tonn. 
T o w a r z y s tw o  „Stcan a  R o m a n a "  produko­
w ało  w tym czasie  od 2.200 do 2.350 
tonn dziennic. P rodukc.ia T o w . „Concor- 
dia‘‘ u trzym yw ała  się na w ysoko śc i  2.0n0 
tonn, a T o w .  ..Astra R o m a n a "  na 1.700 
ton” T ow . ..Creditul M in ier" .  którego 
dzienna produkcja w ynosiła  około 1.000 
tonn. uzyskała z powodu no w ych dowier- 
ceń 1.450 tonn dziennie.

Ze znacznie jszych dow icrceń w  osta­
tnich miesiącach zasłu ;n ją na u w a g ę :  
s z y b  Nr. 1 T ow . „I R. D. P .‘‘ w R asvad, 
d ow iercon y  dnia 18 kwietnia  z p-odukc.ią 
dzienną około 100 tonn. sz y b  Nr. 25 Tow'. 
„A stra  R o m a n a "  yv Ceptura również z pno 
dukcją  100 tonn, szyb Nr. 1 Tow'. ^Credi- 
tul Minier‘‘ w  m ie jscow ości Ghtrdot cni 
z produkcją 40 tonn, k tó ry  jako jeden z 
pionierskich szy b ó w  w  tym rejonie ma 
doniosłe z m c z t  lie na szybie nr. 37 w 
m ie jscow ości  Ohiuri podniosła się produk­
c ja  z 90 na 200 tonn dziennie.

G IEŁD A  L W O W S K A .

L w ó w , 23 czerw ca .
Dolar w ob rctach  pryw atnych  zł. 8.85.
W  tran sak c jach  m iędzyban kow ych no­

tow ano Nowy Jo r k  8.89‘60— 6.891Ś0, Lon­
dyn 43.21- 43.23. Zurych 171.40— 17160, 
P r a g a  26.37— 26.40, B t . d n  21.2.40— 21260.

Na Giełdzie ak cy jne j  usposobienie nieco 
ż y w sz e  Kursy utrzymane. Notowano: 
T csp  132— 134, G azy  wschodnie 22,50— 23, 
Chodorów  130— 131.25, B ank  Polski 160.50. 
D ołarów ka 66.50

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 28 czerw ca (Tel, wł.) — 
Popyt na dewizy z powodu ultimo 
minimalny. Tendencja dla dewiz nie- 
iodnolfta. Dolar gotówkowy w żąda­
niu 8‘8S. Rmbel zloty 4‘58 i jedna 
czw arta. Dla akcji tendencja przeważ­
nie mocniejsza.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

W arrzaw a. 28 czerw ca (Tel. yy! )  — 
Unią 150*00. Cegielski 3400  — 35400, 
Bank Polski 160*00.

GIEŁDA NOM O.IORSKA.

W arszaw a. 28 czerw ca (Te!, yyl.) — 
Londyn 4'85, Paryż 3*91 i. pół. Brukse­
la 13*59.- Rzym 5‘23 i trzy ó-snie. Ma­
dryt 14T6 Berno- 19*24

NOTOWANIA ZŁOTEGO  
ZA GRANICA

W arszaw a. 2S czerw ca (Tel. wł.) — 
Iondyn. 43*25. Berlin. 46’82 i pół —  
4712 j pół. Berlin (w ypłaty na W ar­
szawę) 46*92 i pół — 47*12 i pół. B e r­
lin (w ypłat; na .Poznań) 46*92 i pół — 
47*12 i pół. Wiedeń (czeki) 79‘55 — 
79*83, Wiedeń )banknotv) 79*43 — 

■79 83. Zurych 5S‘27 i pół. Praga 377*72 
i pół — 379*72 i pół.

zBOŻfc.

Lwów. 28 czerw ca.
S y tu a c ja  nadal ber zmiany przy nie­

zmienionych cenach. Tendenc ja  chwiejna, 
.usposobienie spokojne.

Kursy  ustalone lia podstawie cen r y n ­
k o w y c h :  loco wagon L o tó w :  tnąka ży ­
tnia 70 prc. loco wagon L w ó w  42— 44.

Inne kursy niezmienione.

.adiofon
Sobota, 29 czenyea

W arszaw a (1385). I5: Muzyka plyi 
gramofonowych. — 17: Koncert orkie­
stry dętej. — 18.35: „Przechadzki ar­
tystyczne po W arszaw ie", wygi. dr. 
M. Henzel. — 20.30: Koncert popular­
ny z Doliny szyyajcarskiej. — 22.45: 
Transmisja muzyk: Tanecznej z „Oa­
zy".

Kraków (314). 17: Audycja dlamlo 
dzieży. — 19.25; „Przegląd polityki
zagraniczne] ubiegłego tygodnia", wy 
głosi dr. Reguła.

Poznań (339). 10.15 Transmisja na­
bożeństwa z katediy poznańskiej. — 
19.15: Interludjum muzyczne. — 20: 
W ieczór Promethidionu. — 22.40: Ra- 
djokabaret. — 24. Koncert nocny fir­
my „Philips".

Katowice (416). 12: Uroczyste o- 
warcie zjazdu delegatów Związku o- 

ficerów rezerwy.

Niedziela. 30 czerwca.
W arszawa (1385). 15: Muzyka płyt 

gramofonowych. — 17: Koncert popu­
larny, noświęcony Monmszce. — 20 05: 
Słuchowisko w esołe. — 20.30: Kon­
cert popularny z Doliny szwajcarskiej. 
22.45: Transmisja muzyki tanecznej
z „Oazy*'.

Kraków (312). 18.35: yZa króla S ta ­
sia", wyg!. M. Janeszanka.

Poznań (334). 17.50: Audycja dla
dzieci. — , 19: Konceri popołudniowy.— 
20.30: Koncert wieczorny. — 23: Mu­
zyka taneczna z pałacu dancingowe­
go.

Katowioe (408). 12.30: Koncert po­
pularny. — 15: Dalszy ciąg Kongresu 
eucharystycznego ze Sosnowca.

W ilno (385). 10.15: Nabożeństwo z 
Bazyliki wileńskiej. — 19: Kukułka wi 
leńska.

Budapeszt (554) 12.30: Koncert sym
foniczny.

Moskwa (1450) 10.30: Durów ze swe 
mi zwierzętami przed mikrofonem.

Medjola-n (504). 20.30 „Nabuchodo- 
nozor", opera Verdi‘ego.

Rzym (443). 21: „Syn marnotrawny' 
cpera Debussy‘cgo

Każay numer dowodowy Uczy 
się 2o gr,

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za w yiaz.

ZEGARKI precezyjrńe naprawia z gw _rancją D ąb ró w - 
ski * R o z w a rz a w sk t Lwów, (Hotel G eorgea) Aka­
demicka 2. Starego fasonu dam skie zegarki prze­
rabia na ręczne-    59

CHART sam ica 8 tygodniowa czystej rasy do sprze­
dania. Chodkiewicza 7, parter na prawo. 592Q

M E BLE antvczne w najgorszem stanie odnawia s to ­
larnia 'Jurecka 1. w miejscu jak  na prowincji do

_ nrzvstennvch re n a ch Sobolewski,  5829
DLA NOWORODKÓW kompletne wyprawki „ S p o r t 11. 

niac Halicki 3- •* * 5817

KĄPIELOWE płaszcze stro je, czepki, ręczniki, pan- 
tofle „ S p o r t 11 niac Halicki 3. 5818

W O D Y  m inera lne  stołowe i lecznicze wyrabia fa­
bryka „ Z d r o w i e 11. N a d z w y cza jn a  w s m a k u  1

__ciz ?a ł3 n łu ,  Lwów. uL Zdrowie 9. tel. 14-72. 5?08
FORTEPIAN „Schweighofera* krótki, prawdziwie do­

bry, z polecenia  sprzedam okazy jnie,  K o p e r n ik a 26, 
Skleniarski_____________  * 5876

MATERACE 3 poduszki 30 zł. W ł o » i * n n «  75 K a n a p ­
ki do rozkładania gobelinowe 55. F o te l ik i  ro zkła­
dane 45 O to m a n y  gobelinowe 55. Fabryka Z ak s  
Ł yczakowska 3 2 ______________________5143

Ł O iK O  żelazne kuchenne 13 zł.  Skrzynkowe 50. — 
Siatkowe 40. W k ła d y  druciane 26. Umywalki 5. — 
Ł ó ż k o  m o s tq 2 n a  200 Fabryka Z a k s ,  Łyczakow ­
ska 1 3 2 ___________________________________5133

PRACOWNIA SU Ki EN DAMSKICH Rozalji  Bourdon 
Lwów, Rutowskiego 8. sprzedaje wszelkie formy na 
zadanie fastryguje ora z nauka kroin i szycia. 496

DOM, ogród, front 57 m. sprzedam Pijarów 64. 5831

ZEGARKI, zegary, budziki, tylko najlepszych fabryk 
poleca znana od czterdziestu lat z solidności  f irma 
lan Seltenreich. Lwów, pl. Mariacki 5 . 4950

ZEGARKI solidnie i tanio naprawia. Rudy. Sykstu* 
ska 35.__________________________________________ 4896

MAJĄTEK blisko 3200 morgów, gleba mocna dreno­
wana. w wysokie j kulturze, piękna rezydencja przy 
szosie i kolei,  godzina od Warszawy, sprzedani. 
Poważne zgłoszenia ao Admin. Słowa Polskiego 
nod .3  ____ -5573

AP&RATY f o t o g r a f i c z n e  w s z e l k i c h  f a b r y k  I r o z ­
m aity ch  ce n  w ra t a c h  od £ł« 2 0 * —  n o l e c a  f i rm a  
„ K l n o f o t "  w  s w o i c h  n o w o  u t w o rz o n y c h  s k ła  
d a c h  p l. M a r ja c k l 6 7, te le fo n  34-26. 5926

MGTOCYKL F/N 350 cm. z oświetleniem elektrycznem 
tylnem siodełkiem, tachometrem , syreną i t. d. ta ­
nio na ra ty  do sprzedania. Zgłoszenia do admin 
pod . Prawie nowy“. 5924

D R O G Ł R J A

J ó z e f a  K o t o ń s k i e g o
I ul. B a t o r e g o  34 a ,  poleca
I szczotki  ro zm aite ,  rogóżki,  masą po dlogo -  
i wą, o le je  i sm ary techniczne, środki na tę- 
1 pienie ow adów  i pasożytów. W ody t soie

mineralne i t. p. artykuły drogeryjne i go­
spodarcze. U64

K ażd y  m o ż e  z a k u e ić  n  ‘ «r» S 
r ę r ż n y  p o k o  o w y ,  P i C S y i c I  

ta n io  s o lid n ie

BRACIA BŚSICUP5CY 5. A. ' ‘S B S mT/aT
Z a s tą p s iw o  nasze  na Lwów p cw  erzyl:śmv
F irm o m  Bracia  lnż heyman Cnorążczyzny 16 

i fil. Kierski Kopernika L„ 4 5238

’ł  ł  k ~ ©
Dołowe, że lazne  

„ P A T E N  T "
z m ateracem  m ini­
mum m iejsca  zajmu 
ja.ee Z ł .  37.  Na pro­
wincje  wysyłam po 
otrzym aniu  zadat­
ku faoryka 2 A X S ,  
Ł v czak o w sk a  132

kołdry, koce materace, poduszki, 
] rześcieradia, poszewki denniki

Kazimierz Skibiński
L W 6w  K o p e r s k a  4. -  t e l e f o n  51-ia .

T y lk o  n ap -zec iw  SzUfowrona 5521 
P e n s j o n a t o m  i z b  T a J n m  o p u s t u

Ni Tegorotznym międzynarodowym nudzie Ikiiiłmobil-

P o łs k i  pierwsza nagrodę
za  najlepszy z e s p ó ł  w ozow  otrzym ał tean

„1 ATM" »
Z a s t ę p s t w o  Sam ochodów T A T R A "

„Automotor” ̂ ->SS°ś%0
Kraków-. SmoleńsKa 33, telef. 1 53.

NAUKA I WYCHCWANTE
10 groszy za wyraz

WAKACYJNY kurs tańców rozpociynarri/ 3 lipca No-
wicŁy P itsudsitiego 16_______  585"

FKANęAlSL cherche , lace i  la c^m pagne P ° u' le<; 
y ą ca nces W.-" , ewj zzi I, m iesz,:an;e 5. >o57

SŁUCHACZKA unit. ersytetu, tzuka lekcji na wyjazd, 
d c dwplu, z zakresu niższe?-' gimnazjum. Ję z y .
łracusiti. m uzyka. Zgłoszenia z podaniem warunków  
d c Adi... Słowa pod ..Pilne". 5774

|
AIIESZKANLA. SKLEPY. LOKALE 

10 groszy za wyraz.

3 POKOJF. kom fort barczo sło n .czn e  w nowe, t ńj 
u roczn y r .zynszeni do w yn aięcit. G -ochow ska  

30, r cznr L istopad:_____________ '______________57B0

DWA odrębne pokoje, jeden z klatki sc..odow ej, drugi 
r  Korytarza r  częściow en utrz- m aniem  dla pań lub 
panów ze.sfer ziem iańskich oo wynajęcia Kocha- 
■owskiego I. )A. drzwi 4,     5R3fl

POSZUKUJĘ 2 lub 3 posojow ego m ieszkania w s ta ­
rym lub now m aom u, za czynszem  dwuletnim z 
,iórv lub na innych warunkach do omówienia. Dr.
r-aratow ski, Lwów. Asnyka 2. _________ 5887

jr> rynajęeia cała  wilia w śrudm iesciu SKłaaaiaca 
sie z dwóch m ieszkań na parterze i I. piętrze. Z g .j-
szem a nod .W illą - ____  __________________ 588t_

OD J września przyjmę na stancję lub m ieszkanie z
,trzym aniem  dwóch luuertuw luo panienki. Cena 

umiarkowana W :kt sm aczny. Zgłoszenia do 6 lipca 
m e-Jzy 5 popoł. ul. Długosz3 29, II. p. drzwi 5,

5893
POKO. " o m o w y  w centrum , o tscern y , stcnecznj 

elek“ vka z utrzym aniem , er dla 2 panów .pań  
ew ertua nie nauczycielstw a na czas Kursów. Gro-
dzićkich L  LŁ p" drzw' 2 — ___________ 2$75

uWA umeblow; ne porzą nie pokoje, pierwsze piętio, 
.so b n t wejście, łaz.enkc gazowa z płytka, zaraz 
wolhe d lt  chrześcijan „G ojpoU arie". 5lfc3

STUDENTKA m atem atyki |oszuk 'je lekcji n> wyjazd. 
Zgłoszenia du adm inistracji Słowa PolsKiego_ pod 
,.M; te m a ty k a _______________ __________________ 5885

RODOWITA Prancuz..a poszukuje od 15 Jipca lekcje 
na wyjazd do dzieci od 7 lat. L. Fontam e pl. O thro- 
nek 10.______________________________________ \ 5882

M m  Piyw. M u .

>m. Stan. Wyspiańskiego m Lwowie
p r z y j s a t s j e  wpisy 5762

i zgłoszenia  do egzaminów w stępnych c o ­
dziennie od g, 10-t i 17-19 D rży ul. D łu go sza  
9  Nauka w  Drzyszłym ro ku szkolnym  1929/30 
odbywać się będzie w now ym  lokalu, przy 
ul. Fredry  1. 1 ( Ja w n e  kasyno of icerskie .  Ó  
terminie egzam inów  wstępnycn informuji S e ­

kretariat  Zakładu Drzy ul. D łu go sza  1. 9

mm i i  t i i i f i
Lwów, KurHow? 38. Te!. 31-U

pr^y^muje od 25 VI do 2, VII 1923 
wląizrtle od g. 9—12 I od i e —18, 

z 'oyjątkiei.i niedziei i im ą t

W P 1 S K ,
do 1 rocznej  sz k o ły  przysposobien ia  kupie­
ckiego, na 2 letnie kursy h andło w o -go spo 
d arc ’ e. na ro czn e  i 5  mies. kursy handlowe, 
na kurs stenografji  oraz  pisania na m aszy­
nach. W s :kole  zwrot czesn eg o za dzieci 
urzędników i funkc państwowych. D la  nie ­
zam ożn ych podręczniki z bibljoteki szk o ln e j .

,  ,  W y s t a w a  p r a c  uczenie 2-le-  
w W t i y d  • tnUh Kursów h an d lo w o -g o sp o -  
darczycn z cz ia łu  k raw iectw a i t ie l iź r ia r -  
stwa o a b ę a z ie  się  w  cniach od 2 7 /V1 — 1, VII 

1929 w godz. od 9  - 12 i 16 18. 5725

L fP E N S J O N A T Y  I U Z D R O ^ Y ^ S K A  
1 o groszy za wyraz.

KOFÓW, za Kołomyja ,  pensjonat E. Łukaszewskiej  
poleca pokoje  słoneczne z pierwszorzędnem utrzy­
maniem, umiarkowane ceny. 2704

STRWIĄZY in dwór. Piękna podgórska okolica, pen­
s jonat 7*50 dziennie, poczta Ustrzyki Dolne. 5714

PENSJONAT „ C o r g a n 11 w  J a r a m c z u .  S łoneczne po- 
(koje, wyborna uucftnia, tennis, kręgielnia. Ceny 
przystępne, zarząd pensjonatu „Gorgan- Jeremcze,

  5 4̂! -
i ATAKÓW uroczy zakątek Karpat, bory świerkowe 

Kąpiele w Prucie wycieczki, s łoneczne pokoje  we - 
randy wykwintna kuchnia Zamówienia przyjmuie 
pens jonat „Wilia Leśna" Tatarów. Czerwiec wrze­
sień cen v  zniżone 4377

C1SNA pow. Lisko,  willa pod „Beskid en r w uroczej 
okolicy  Karpat n3d rzeką Su lińką nowowybudowany 
pensjonat ceny od 8 zł. dziennie. z>tacia C i s r ^  
(wia Zagórz lun autobusem z Liska Łukawicy 2 
dżiny, hiiormacte do I lipca Lwów. Chmielowskiego 
2. 2 p. na lewo od) l ipci  pensjonat, poczt a Cisną.

______________________________________________  578)
NiE.t ilROW-ZDROJ Willa Zdrowia Gwiazda pod no­

wym zarządem poleca pokoje , całodzienne utrzy* 
m a n i e . _______________ _____________________ 5472

HALLznOWC. Ciepłe kąpiele morskie i pensjonat 
„warszawianka**, czynny do 15 września. Kanaliza­
c ja ,  wodociągi, tenis, pianino, salon towarzyski. 
Poczta i s tac ja  na miejscu- Wiadomość,  poczta 
Wielkawieś, powiat Morski, Bagińska. 5774

BRZUCHOW1CE. Do wynajęc ia  na sezon w nowej 
willi 3 pokoje z kuchnią i ogrodem. Ewent. 2 po­
koje j  pokój kawalerski. W iadom ość : Zyblikiewicza 
1. 7, drzwi 9, reTeion 53 42. ’ 589J

POSADY POSZUKIWANE I 
g 5 groszy za w yraz. g|

B iu r o  M a c h n ie w s k i a j ,  N c p e r n i k a  22 , te-
lefor 146, p o le c a :  nauczycielki,  bony, 
pielęgniarki,  gospodynie dworskie,  k u ch a­
rzy, wykwintne Kucharki, p o koiow e, słu­
żące, w szelką s łużbę dworską, miastową 
restau racy jna , sezonowa, 54S0

PRAKTYKANT ro ln .a ./  lat 21. 3 letnia sokoła roU* 
cza , roezna praktyk;: , poszukuje zeraz pomady. Od-
powiedź A. Blanarz p. Swirz. 5720

IMTELIGENTNA, uczciwa Polka szuka posady do k a ­
sy lub zarządu w lepszym domu. Administracja nod 
„Praca 4?- . J5777

ZGUBIONO I ZNALEZIONO 
% 10 groszy za w yraz |

UNIEM AŻ.NTAM sk-adzicma książkę v,oisKO.vą'Iwan 
z.av.’atko, „m ina O rcnouir.e. potv.~ńio tciska. 5869

SKRADZIONE mi posw/anczenie hom isii Poborowe 
z dnia 3 czerwc; 929 Nr. 300/906, az le if .ty m a c ^  
kolejową nr. 51651 L . 1 u n it-ażn lam  Kazimierz 
r af t.____________________________________________ 5855

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową P i o t r  
Franków, Czeperno^ów, Przem yilany P . K. U. 
Złoczów r. 1?"°_________________________________5595

UNIEWAŻNIAM zgubione1 świadectwa szkolne Stefai
Heller, 5881

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz.

P osrak n je  się

H
H ^ s y n &  u r ^ ą d n i e s e g o

(kuchnia i n o k o je  guścinne).  W ynagrodze­
nie pieniężne wedle umowy, utrzymanie,  
m ieszkanie ,  św iatło i opał,  Reflektuje s ię  
tylko n a  o s o b ę  fa c to w a .  sam otn ą  z d o b re -  

mi re ferenc jam i.  5878
Z głoszenia  z od-nsami świadectw  i p o ­

daniem refer.c ji : „Po lm ln " Państwowa Fa­
bryka (Lejów Mineralnych, DrcT bi c  2.
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P r z e d s ta w ic ie le  n a  W o je w ó d z tw a :
Siały stok W. Kar.aiun Kilińskieao 17 
Lublm Biur# Tccbn. „Lech \  Bernardyńska 9 
l w ó w  Inż, B. i K. Neymannowie Chnrążczyzny 6  

fcudż H. Buczyński, Piotrkowska 112.
S ask ie  Katowice, Dr.  Korczyński. Gen Za 

iaczks 4 5474

Pomorskie Bydgoszcz, A. Koszko Gdyńska 19- 
Wiino i ni. i ianowicz, Ponarska 55 
Kraicuw F Nowotny. Jabłonowskich 4.
Poznań Zakłady IHerhaniczne ..Ursus'-, Oddział 

w Pozraniu, ui. 27 Gradr a nr. 59- 
Warszawa Ursus", Sk ifm ew icka  27/29.

g a  ta s s w B & m s s ttts s B B a E s s g s m s s s G E s z  a E ssm B B B a e sm m , E s a s e s ^ i g  » “gamma

5  I  W M H U t ł  E K O N W W Z H Y  I S ł M M R

L  TRAKTOR KOPIłY „FH»T“
Typ 70j —  dla cslOw rolniczych i przemysłowych. —  Przedstnw IcieLlwo:

i -b p b c W  Artykuły tecnn. i irmoiho^owr Sp. z Odr. odp. 
j | M  B 8 J  we Lw owie, pl. Marjarki 8. Telefon 42-1i2. «

b
- B u  w  i  ErwasysairB? E HnysikowsKisas objąłem i prowadzę 

1 po cenacn najniższych L. S. SKRZYPEK

M a g is tr a l  król. w o ln e g o  m ia s ta  K a m io n k i S t r u m S łło w e j.
L ?445 3 9  K am ionka Str. dnia 26 cz frw ca  1929

K O N K U R S .
Magistrat król. wolnego miasta rozpisuj konkurs na prowizo­

ryczną ńosadt inspektora policji miejskiej z poborami służbowemi 
X grupy uposażenia;

Podania o nadanie tej oosady należy wnosić do Mag.stratu król. wulnegu 
miasta w Kamionce S t r ,  do di.ia 15 l.pca 1929.

Do podania dołączyć należy: metrykę urodzenia, świadectwo kwalifikacyj­
ne wymagane rozporządzeniem byłego Wydziału krajowego we Lwowie z dnia 
20 maja ’89^ Dz. U. Kr. Nr, 38, certyfinat przynależności; świadectwo zdrowia, 
cuneuium Yitae.
589i Burmistrz: Poznański mp.

Powszechny Zaktad Ubezpieczeń Wzajemnych o g ł a s z a

Przetarg na budowę domu mieszkalnego
w e L w o w io  p rzy  u l,  G t o w iń s F i e g o -

Ślepe kosztorysy, projekty umowy i warunki przetargu otrzymać można, 
a także obejrzeć projekt budowy —  w owrze inspektora1 Wojewódzkiego P, 
Z. U. W. we Lwowie przy ul, Mochnackiego 14 w godz. od 9 do 13.

Orerty w zalakowanych kopertach bez nagłówków z napisem „Oferta prze­
targowa na budowę domu mieszkalnego wc Lwowie przy ul. Głowińskiepo* na­
leży składać na ręce Inspektora Wojewódzkiego P. Z. U. W. we Lwowie, do 
dnia 15 llpca r. b. do godz. 13-ej Tegoż dnia o godz. 15 m. 30 nastąpi pu­
bliczne otwarcie ofert.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
5874 (— ) W. Strzelecki (— ) W. Gustowski

Z n a w c y  K u p u ją  ty lK o
samachody osobowe i ciężarowe s ł y n n e j  m a r n i

„Q0D5E“ , nasze drogi.
D ostarczam y natychm iast ze składu samochody oso­

bowe 6-cio cylindrowe nąjnow szych modeli i typów
W c i z y  c ię ż a ro w e  od 1—4  i h/ t ton nośuotici. 
/ ł u t o b u s y  na 17 do 3 5  osób.

Ozęści zamienne do w szystkich wozów stale na składzie.
Uogołtne warunki.

A U T O - S E R  ' I C E
S p .  z  o .  o .  54S3

L w ó w ,  p l .  S i i i o I K i  5 .  T t e L  5 4 * 3 9 .

n i o

irn i lftourstf
zapew niają, i i  śledzie norweg- 

sk ie , zaw ieraiace w edle badań 

dr. Lunde jod w znacznej ilosri 

a  znakomitem. lekkostraw nem  

pożywieniem , zarówno dla 

dzieci ja k  i dla dorosłych. Ja k o  

przyślaw ka lub jako danie 

sm akują w yborne, gdyż jakość 

śledzia norw egskie£o je s t 

niezrównana.

Prawdziwe
Ś led zie
N orw e gsk ie  4
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Popularna cena 

j pierwszorzędne zalety

Nieoceniony *w miesett
Nwwycztrpane zasoby techniczne General M otors umożliwiły 
wypuszczenie na rynek 6-ck> cylindrowego Chevroleta, zaopat­
rzonego we wszelkie najbardziej współczesne udoskonalenia w 
cenie wozów 4 cylindrowych. N ow y Chevrolet, posiadając 
wszystkie zalety znacznie droższego samochodu, wygodny, silny, 
i szybki jest dostępny dla najszerszego ogółu, dzięki niebywale 
niskiej cenie umiarKowanym kosztom utrzymania. Zdobył on 
sobie od pierwszej chwrh olbrzymią popularność w Polsce, jako 
wóz najbardziej odpowiadający polskim warunkom komunika­
cyjnym.

Gęsta sieć stacji obsługi, zorganizowana na wzór zagranicy 
przez General M otors w Polsce, zapewnia nabywcy Chevroleta 
fachową opi :kę nad sprawnym funkcjonowaniem jegc wozu 
oiaz możność rabycia oryginalnych części zamiennych wrazie 
potrzeby.

Należy jednocześnie zaznaczyć, że 6-cio cylindrowy Chevro- 
let może być nabyty na ułatwionych warunkach płatności w 
porozum.emu z najbliższem zastępstwem General Motors.
W y rób  G en eral Motors.

Upoważnione Zastępstwa na calem terytorjum Polski i w 
W  o lnem MieSi ,e Gdańsku

C H E V  R O L E T
G E N E R A L  M O T O R S  w  P O L S C E ,  W A R S Z A W A

^ a l i a c z i r t m e i s i B i n  mm  j e s t  „ S ło w o  P o l s k i e "
T o m e  'D O N IE S IE N IA  

10 ęros/iy z a  w y ra z .

A P Z L  do  szlachetnych serc. N ieszczęśliw a n -------
liozosiawiona wraz z córeczką ra ła s c e  .osu »Cora 
otecnie co ciężkiej operacj:, nie mok̂ ca Dracowâ
zwraca się do szlachetnych serc o pom oc, choćby 
na,m niejszą. — D at1' '  przyjm uje ad m in istrac ja  nod 
-N ieszczęśliw a m a tk a '.

S p e c ja lis tk a  cn o ró b  sk ó rn y ch  i w enerycznych 
b. Seku nd . Państw . Szp ita la  P ow szech neg o

Dr. FR1SCH-5AMCKA
O rd yn u je  dla k o b ie t od 2 —5.

Telefon 55-20.
W a łu w a  11

5314

I I I I

PRZED MMDEM
n ależy  zabezpieczyć sw e m ien ie  od k ra ­
dzieży i o g n ia . M inim alny Koszt, kuian m ą 

lik w id ację  szkó d  gw aran tu je :
BIURO ASEKURACYJNE

R O B E R T  G R C B C L ,
w e  L w o w i e ,  u l. A .K a d e n tic K a  2C .

T e le fo n  5 — 83 i 62. 5843

5)

W . SO W ER SET MAljfiHAM.

P. and 0.
Przekład Z. Skolimowskiej.

(Ciąg d alszy )

— Od tego sie nie umiera, wyjąkał 
między dwoma czkawkami.

Skoro dosięgnę zielonych brzegów 
Irlandji...

Mężczyzna siedzący przy łóżku po­
wstał na widok wchodzących.

—  P. P^yce. mechanik, który dozoro 
wał maszyn w przedsiębiorstwie pana 
Oallaghera.

Pani Hamiyn lekko skinęła głową. 
B y ł to ów pasażer drugiej klasy, o któ 
rym przy dyskusji o  bała wspomniał p. 
Gallagher. Człowieczek był wprawdzie 
nie duży, lecz obrotny j krępy, o sym­
patycznym wyglądzie i zadufały w so- 
p.e,

— Zapewne cieszy  się pan, że już nie 
zadługo będzie wpośród swoich.

— Nie inaczej, miss Hamiyn.
Po akcencie rozpoznała oani Hamiyn

czystej krw kmdtyńczyka, którego zre 
sztą beztroskę i humor p. Pryce posia­
dał. Lody zostały przełamane.

— Pan fl'e jest Ir'andczykiem  —  zau 
w ażyła z uśmiechem

— Nie miss łlam iyn, pochodzę z 
Londynu i wcale sie o to nie gniewam, 
że ujrzę znowu moie kochane miasto, 
za-ęczatn pani.

Pani Hamiyn, nigdy nie czuła się 
dotkniętą, gdy ja brano za pannę.

— Do widzenia panu — rzekł P ry- 
ce  do Gallaghera, wzmoszac dłoń do 
w yobrażonej czapki.

Pani Hamiyn zapytała chorego, czy 
może cośkolwiek dlań uczynić i na 
chwile pozostawiła go z lekarzem.

M ały londyńczyk czekał na nia za 
drzwiami.

— Czy mogę powiedzieć P an i parę 
siów. miss Hamiyn?

— Bardzo proszę
Infrm erja była umieszczona w tyk 

okrętu. Przechylając się przez balu­
stradę można było widzieć niższy po­
kład, gdzie zmieszani razem Hindusi 
i służba okrętowa w ałęsali sie po 
skończonej robocie.

— Nie wiem jakbv rozpocząć — 
zagaił F ry ce , słów dobierając. P o ­
ważny w yraz przemienił iego poczci­
wą tw arz cała w fałdach. — Od czte 
rech lat pracuje u pana Gallaghera i 
chyba na całym  św iecie trudno o lep­
szego zwierzchnika. — Zawahał się

znowu. — Ciężko m; w to w ierzyć a 
jednak to prawda.

—  Co takiego?
— P ł Gallagher jest stracony, a nie- 

wiem c z y  lekarz zdaje sobie z tego 
sprawę. Powiedziałem mu to i tylko 
mnie wykpił.

— Niech się pan uspokoi panie P ry ­
ce  Lekarz jest młody, to piawda, ale 
sądzę, że zdolny a zresztą, czyż mo­
żliwe aby kto umarł z czkaw ki? Za 
dz:eń dwa, p. Gahagher w róci do 
zdrowia.

— W ie pani, kiedy go to w zieł o? 
W  chwili gdy lad zr.iikał. A ona zapo­
wiedziała mu. że nigdy nie ujrzy sw ej 
ojczyzny.

Pan- Hamiyn spojrzała mr prosto w  
oczy. Przew yższała go o głowę.

—  Cóż to pan w yplata?
— Mam przekonanie, że ktoś rzucił 

nań zły urok. M edycyna n.ic tu nie po­
może. Nie zna pani Malajezyków tak 
jak mnie są znani.

— A dlaczegóż mianoby mu rzucić 
złe uroki?

— Hm trudno w ytłum aczyć to pan­
nie.

— Proszę, niech oan mówt
W każdej łnnei koloiozmości trmdmo- 

by pani Hamiyn utrzym ać powagę, 
tak bardzo zabawne zdało je j się za­
kłopotanie pana P ry ce ‘a.

SEIBERLING

N ts w a , l e p s z a ,  M o s m f - t s z a
C hętnie porów nam y lę  o p o n ę  z ja x ą  
kolw fek ir.ną. W iem y, że  żadna op ona 
nie m oże je j d orów n ać d o sk o n a ło śc ią , 
e ia s y c z n o s c ią  i silą. N ow a Sei&crliiig 
Special 3ervice op ona balonow a co sia -  
da p ro tek to r, k tóry  je s t  o  5 0 %  n io - 
cn ie 'szy  i o  3 5 %  grubszy od lak iej- 
ko lw iek  z poprzed nich , ćeiberimg wy­
nalaz ł nowa. k o m p o z y c ję , zw aną A ffi- 
nite. O p cn a  zbu dow ana Aff1mte;m przy- 
byw a cio W as nowa, ja k  w dniu op u sz­
czen ia  fab ry k .. Sp rzed ajem y ją  W am, 
w ieaząc, ż e  je s t  św ieżą  — z c a łą  je j 
s iłą  i e lasty czn o ścią , n ieu szk od zon ą 
przez cz a s i tem p eratu rę . O b e jrz y jc ie  
tę  o p o n ę  w naszym  skład le. p o rów ­
n a jc ie  z ja k ą k o lw ie k  znan ą W am , a 
o rzek o n acie  s ię  ze ro o p on a  dla W as, 
5865 jeśli n a jlep sz e j zad acie

s  e  a »  e a j l  s  3r &
AmeryKansKa Opona Wyższego (iatunku 
Sk ład y  fabryczn e dla o d sp rzeaaw có w : 
S e ib e r ł in g  w Polsce -  W a r s ia jH i  

fłówonrodzka <2. Te'. 532-3G.

SAMOCHODY C I Ę Ż A R O W E !
d w u to n o w e , oraz pólcięzarow t p a -f  

kun.KOwe, kaiosowane staie na skfa 
dzie w Przedstawicielstwie Firmy

F O & D  M o t o r  C u m p a n ;

„feSHAPE"
Lwów — Akademicka 15

T e l e f o n  4 0 9 .  5 0 l l

smochody
osobowe, „eżarowe, autobusy, dorożki 
od wszelkich uszkodzeń ognia, ek sp lo z ji 
(C a sco j, cyw ilne, od p ow ied zialn ości (H af: 
priicht) o raz od w ypadków  k ierow ców  i 
p asażerów  u b ezp iecza  na b ard zo  korzy 

sin ych  w a iu n k a ch :
BIURO ASEKURACYJNE 

R O B E R T  G R E B E L ,
W J L w o w ie ,  u l.  A K a d u m ic K a  2 6

T ele fo n  5 -  83 i 62. ss/ią

P u i i i n y  z a ż  a  d a f  BiEO&owiązająco o i e t f y ,-
p ły n n’&-o p a la n ie  sie  

J  w yiobu  ap tek .
ira JANA P0RATYN5KIEG0

Lwów, plac Bernardy i:,k. 1. 454J 
C e n a  Z t* 1 * 5 0 .

— Otóż od lat całych pan Gallagher 
żył na swoich ziemiach, w odludziu. 
Dokucza tam człow iekow i samotność 
a wic pani chyba, miss Hamiyn. jacy 
to sa mężczyźni

— Jestem  od lat dwudziestu zam ęż­
na.

— Och, lardzo pania przepraszam. 
Otóż fakt, jest, że żył z Malajka 
Sam aobrze nie wiem odkąd od dzie­
sięciu iat, może dwunastu. Skoro je j 
zaoowied.ział że w yjeżdża na zawsze 
s Io w t  nie pisnęła, nie mrugnęła nawet. 
Oczekiwał lamentów bez końca a tu 
wic, jak Dani powiedziałem. Naturalnie 
że je j byt zabezpieczył. Kupił jei dom 
i zapewnił miesięczna rentę. M:a? sze 
roki gest. mogę pani zaręczyć, a ona 
dobrze wiedziała, że ia kiedyś opuści. 
A więc. ani łzy, ani Skargi. Gdy rze­
czy  je j pana były spakowane, patrzy­
ła spokojnie jak je wynoszono Gdy 
meble sprzedawał Chińczykom, żackiej 
nie uczyniła uwagi Co chciała, to jej 
zostawił. Skoro nadeszła chwila w y­
jazdu na stację, przykucnęła na scho­
dach bunga!ow‘a. patfzac w midc zenin 
na pana Galtagnera. Nie ruszyła sie 
nawet ażeby go pożegnać.

— Cóż to. nfe uściskasz mnie nawet 
— zaw ołał

(C d; n.)

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; Wilhelm Amuni Skrzyczy tiskł. 2? drukarnf ..Słowa Polskiego** Lwów. ul. Zimorowicza 15


